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Kongres i powstanie polskie. 


W ostatnich czasach wyrobiła się nowa 
zasada postępowania w polityce gabinetów eu- 
ropejskich. Dwory, przeciwne jakiejś myśli, 
jakiemuś zamiarowi, nie występują wprost nie- 
przyjacielsko, lecz wchodzą w umowy, w spól- 


ne działanie z temi gabinetami, które tę myśl; 


ten zamiar przeprowadzic pragną, 1 jako sprzy- 
mierzeni, jako współdziałający tak długo sta- 
rają się tę sprawę albo zwlekać, albo pod- 
kopywać, dopokąd nię okaże się niemożliwą 
i nie spowoduje wszystkich do cofnięcia się 
od niej. 

Tym sposobem wiele już spraw pilnych w 
Europie zostało pogrzebanych, bez wywołania 
starć, bez następstw wojennych. Tym sposo- 
bem i sprawa polska miała być przez inter- 
weniujące wraz z Francją dwory zadyploma- 
tyzowaną, — ale tym sposobem także i wszelkie 
czyny dokonane, które groziły wywołaniem 
wojny powszechnej, nie mogły być cofnięte i 
muszą być jeżeli nie uznane, to tolerowane 
przez mocarstwa, które są ich największemi 
nieprzyjaciołmi. 

Podobna zasada polityczna gra obecnie 
łówną rolę i w sprawie kongresu napole- 
ohskiego. Gdyby mocarstwa pierwszego rzę- 
du szły wprost za swym interesem, toby mu- 
siały nie przyjąć projektu kongresu, który 
od nich wszystkich pewnych ofiar wymagać 
może a w razie odmownym tych ofiar go- 
tów wstrząść całą Europę. Z początku zda- 
wało się istotnie, że kongres o te przeszko- 
dy się rozbije, że wszystkie mocarstwa pier- 
wszego rzędu a za niemii ich satelici rzędu 
drugiego odmowną dadzą odpowiedż. Lecz 
po krótkiem wahaniu się pierwsza Anglja wy- 
stąpiła z zasadą, iż lepiej wziąć udział w kon- 
gresie, aby działalność jego sparaliżować | 
Za Anglją idą w te same Ślady inne mocar- 
stwa, również nie w celu popierania zasady, 
w której imieniu cesarz Napoleon zwołał 
kongres, lecz w celu sparaliżowania jego 
czynności, w celu zredukowania jego zamy= 
słów do jak najmniejszych rozmiarów! 

Dziś już prawie nie ulega wątpliwości, że 
kongres się zbierze, lecz i to łatwo przewi- 
dzieć, że żadnych rezultatów nie wyda. Odno- 
śnie do sprawy polskiej usiłowaniem będzie 
mocarstw, ograniczyć Francję aż do warun- 
ków traktatu z r. 1815. Uskutecznić to zaś 
dałoby się wtedy, gdyby powstanie polskie 
upadło. Z tego powodu będą czynione nowe 
usiłowania przez Moskwę, aby przytłumić pe- 
wstanie, choćby przyszło kraj cały wyludnić a 
wsie i miasta obrócić w perzynę. Również ze 
strony Austrji spodziewać się należy nowych 
Środków policyjnych, dążących do uniemo- 
żliwienia pomocy, niesionej Polakom walczą- 
cym przeciw Moskwie. Mocarstwom bowiem, 
przeciwnym odbudowaniu Polski, chodzi głó- 


na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i 


wnie o to, aby podczas odbywającego się 
kongresu faktyczny stan rzeczy w Polsce od- 
powiadał programowi, którego bronić będą. 

Korespondent półurzędowy z Wiednia do 
Kölnische Zig. wystawiał zręczność polityki 
Austrji, która interweniując wspólnie z Fran- 
cją i Anglią, umiała powstrzymać Napoleona 
w sprawie polskiej. Lecz nierównie większą 
a przyteim skuteczną byłaby la zręczność, 
gdyby wspolnie występując z Francją, byłaby 
zdołała Ausiurja skłonić w koncu ces. Napo- 
leona do porzucenia polskiej sprawy. — [rwa- 
nie powstania polskiego było temu na zawa- 
dzie i jest dotąd. 

Te uwagi podobno wpływają przeważnie 
na postanowienia rządu w Galicji wobec 
powstania polskiego, chociaż z drugiej stro- 
by Austrja oświadczyć miała Francji, jak Me- 
moriał diplomatique pisze, że gdyby nieprze- 
widziane wypadki wykazały konieczność bez- 
względną dla Austrji, jąć się proponowanej 
przez Francję polityki zmian terytorjalnych, 
Austrja gotową by była, iść z Francją ręka 
w rękę i użyczyć jej lojalnej i czynnej pomo- 
cy. Lecz widać, iż owe nieprzewidziane wy- 
padki nie nastąpiły jeszcze, jeszcze nie roz- 
winęła się absolutna konieczność, więc Au- 
strja trzyma się dotąd dawnej polityki, w 
której interesie rozporządza wszystko co do 
jak najszybszego upadku powstania przeciw 
Moskwie posłużyć może. 


Sprawa polska za granicą. 


W miarę utwierdzającej się pewności, że 
kongres przecie przyjdzie do skutku, napotyka- 
my w organach specjalnie austrjackich za gra- 
nicą artykuły, uniewinniające politykę austrjacką 
i przedstawiające ją jako przyjaźną polityce fran- 
cuzkiej. Memorial Diplomatique, wychodzący w 
Paryżu tygodniowo co niedziela pod auspicjami 
ks. Meiternicha, w numerach swoich z d. 15. i 
22. b. m. usiłuje dowieść, że Austrja ma naj- 
Szczersze chęci iść z Napoleonem ręka w rękę. 
Niefortunne dowody tego rodzajn skończyły się 
na twierdzeniu, iż porozumienie trzech dworów 
osobliwie w sprawie polskiej nietylko nie zwi- 
chnięte, lecz jest tego rodzaju, iż Francja, Au- 
strja i Anglja mają nawet tworzyć wspólnie ko- 
mitet kongresowy i układać program narąd te- 
go zjazdn. k S. 

Fakta nie stwierdziły niczem prawdziwości 
tego doniesienia, które na domiar swego niepraw- 
dopodobieństwa pokrzyżowało się z jaskrawemi 
oświadczeniami pp. Schmerlinga i Mecserego w 
wiedeńskiej Izbie posłów, gdzie najskrupulatniej- 
szy polityk nie mógł dopatrzyć śladu jednako- 
ści polityki auBtrjackiej z francuzką. 

Organ ks. Metternicha, niezbity z toru, w 
najnowszym numerze z dnia 22. b. m. dowodzi 
dalej tematu tego samego. Najprzód zaprzecza 
doniesieniom Pressy wiedońskiej, jakoby Austrja 
pierwsza dała popęd do rokowań nad kwestją 
kongresu między Anglią, Prusami i Moskwą. 
Nie od Anstrji, lecz od Anglii wyszedł początek. 
Prusy nie zaczynały same. Mniejsza o to, kto 
dał początek, lecz prawdą jest, że układy się 
toczyły pomiędzy tomi dworami, i to w sposób 
dozwalający przeczuwać, że się tworzy rodzaj 
koalieji przeciwko Francji i przeciwko jej pro- 
jektom kongresowym. Najlepszym na to dowo- 
dem jest to, że gabinet austrjacki dotychczas nie 
oświadczył się jeszcze za kongresem stanowczo, 
coby przecież powinno było nastąpić, jeźliby 
miało być pfawdą, jak Memorial twierdzi dalej, 
że między dążnościami Austrji a tendencjami 
Francji nastało w ubiegłym tygodniu istotne zbliże- 
nie (reprochement essentiel). „Austrja czuje się dość 
silną, by nie żądać od Napoleona gwarancji kra- 
jów weneckich, natomiast Austrja będzie- obsta- 
wać przy zatrzymaniu posiadłości galicyjskich“ 
(zapewne w razie odbicia Polski Moskwie ; p. r.) 
Tak opiewa telegram w Sonzłagsziy. osnuty na 
artykule Memoriala, który donosi dalej, że mię- 
dzy dwudziestoma panującymi (La France utrzy- 
muje, że 22 zaproszono), 15 przyjęło zaprosiny 
na kongres, że Bkoro nadejdą wszystkie odpo- 
wiedzi, cesarz ma dać wyjaśnienia, i że miejsce 
kongresu jest kwestją otwartą, — ale to wszy- 
stko nie zasługnje na bezwarunkową wiarę. 

Kongres więc pomimo wszelkich trudności, sta- 
wianych przez mocarstwa pierwszego rzędu, zda- 
je się że przyjdze do skutku, chociaż cesarz 
Napoleon odmówił wdawania się w program lub 
w warunki. Mocarstwa przeciwkongresowe lub 
żądające programu, nie mogły Się zgodzić na 
warunki między sobą, równie jak i na odmowę. 
wprost, więc jedno po drugiem przystępuje da 
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projektu. Półurzędowemu Botschafterowi dono- 
szą z Petersburga, iż po przybyciu cara do Pe- 
tersburga odbyła się narada ministrów, w której 
uchwalono przyjąć zaproszenie cesarza Francuzów. 

Również donoszą dzienniki jako rzecz nie- 
zawodną, że Anglia wraz z Austrją nie ułożyły 
wprawdzie warunków kongresu, lecz postanowiły 
na kongresie trzymać gię razem. Półurzędowa 
General Correspondenz donosi z Paryża 18. li- 
stopada, iż angielski gabinet obey jest zupełnie 
oświadczeniom dzienników angielskich, wyraża- 
jących się przeciw braniu udziału w kongresie. 
Jedynie co do Prus, nie ma jeszcze żadnej wia- 
domości, lecz jeżli Moskwa przyjęła zaproszenie, 
to niezawodnie i Prusy pójdą za nią. 

Sułtan i król duński zamierzają osobiście 
przybyć na kongres. 

Kurjer, wiozący odpowiedź cara na projekt 
kongresu, przejechał d. 22. b. m. przez Berlin, 
oddając także po drodze depesze, dla pruskiego 
rządu przeznaczone. 

Hiszpania zamierza podobno upomnieć się 
na kongresie o Gibraltar, co nieprzyjemnem bę- 
dzie dla Anglii. 

Z Paryża każe sobie Sonnt. Zig. telegrafo- 
wać, żedetronizowani książęta włoscy chcą także 
wyslać na kongres pełnomocnika swego. Zdaje 
nam się jednak, że nieproszonych nie przypu- 
szezą. Podobnież książęta Serbji i Rumunji mieli 
zażądać krzesła przy kongresie, lecz odpowie- 
dziano im w Paryżu, żesułtan będąc zwierzchni- 
kiem reprezentuje ipaństwa hołdownicze. Podług 
loiki, car miałby na, kongresie reprezentować 
interesa Polski, co przecie czystym jest absurdem. 

Król pruski wraz z swem ministerstwem 
Bismarka zdaje się śród grożącej katastrofy 
inaczej namyślać i zbliżyć się pragnie do stron- 
nictwa liberalnego w Izbie. Dekretem bowiem 
z dnia 21. listop. odwołał sławny ordonans pra- 
sowy z d.1. czerwca, poddający dziennikarstwo 
policyjnym ostrzeżeniom i zakazom. 1 

Do Albanii wysłano ze Stambułu wojska, 
pokazują się tam bowiem ślady rozruchów z podu- 
szczenia moskiewskiego. 

Wys. Porta w swej nocie, protestujacej 
przeciwko gromadzeniu wojsk moskiewskich w 
Bessarabji i uzbrojeniom na Czarnem morzu. 
miała oświadczyć, iż / razie potrzeby będzie 
zmuszoną otworzyć Dardanele eskadrom mo- 
carstw zachodnich. 

Bank petersburgski zaprzestawszy nasam- 
przód wypłatę złotem, następnie srebrem wek- 
słów zagranicznych, ogłosił teraz, że prz esta- 
je wymieniać bomagi na srebro. 

Konstanty przyjechał d. 20. b. m. do Pesztu. 
W tej chwili musi być w Wiedniu. 


Dzieje interwencji dyplomatycznej 
w sprawie polskiej, podług żółtej księgi 
francuzkiej (ciąg dalszy). 

Po powrocie księcia Metternicha z wiedeń- 
skiej wycieczki majowej do Paryża wydał pan 
Drouin de Lhuys o epizodzie tym następujący 
okólnik : 

Paryż 24. marcą 1863. 

Rozprawiano wiele © podróży ks. Metternicha. Po- 
seł ten austrjacki w rzeczy samej udał się Wiednia na 
wezwanie swego cesarza. 

Książę Metternich powrócił a pierwsze jego słowa 
odpowiadają temu cośmy od roztropności dworu jego i 
od przyjażnych usposobień oczekiwać mogli. Rząd au- 
strjącki trwa w pozycji przez siebta obranej , której 
szczerze przyklasnęliśmy. Jakkolwiek silne ma postane- 
wienie nie opuszczać obranego punktu oparcia, odróżnia- 
iacego pozycję Austuji od Prus i Moskwy, przecież wy- 
jątkowe położenie Austrji wobec Polski nakazuje jej 
przezorność, do zachowania której ma bez wątpienia pra- 
wo rząd ostrożny. Położenie to nakazuje również Au- 
strji nie wyprzedzać wypadków, lecz w swych następ 
nych decyzjach stósować się do nich. 


W siódmej depeszy jest już mowa 0 austry- 
jackim projekcie do noty. 

Następuje potem pod nr. 8. depesza z 10. 
kwietnia, mogąca 'być uważaną za punkt wyj- 
ścia bezpośredniej interwencji dyplomatycznej 
przeciw Moskwie; pod nr. 9. następuje angielska 
depesza pod tym samym dniem, a pod nr. 10. 
austrjacka z 12. kwietnia. Jak wiadomo z do- 
słownego brzmienia wspomnianych powyżej de- 
pesz, tendencja ich ogólna zamyka się w iden- 
tycznym prawie frazesie : „Moskwa winną przy 
wrócić w Polsce stan trwałego spokoju.* 

Po trzech depeszach interwencyjnych nastę- 
puje zlecenie p. Drouin pod |. 11 z dnia 16. 
kwietnia, wystosowane do ka. Montebello. Ogło- 
szoną w tym cząsie została osławiona amnestja 
moskiewska, a p. Budberg w rozmowie z panem 
Drouin wyjeżdżał z jej doniosłością. Obydwaj 
dyplomaci wspomniani znosili się jednocześnie 
ze sobą pod względem wspólnych kroków trzech 
mocarstw. Drouin oświadczył posłowi moskiew- 
skiemu, „że przyznania Moskwy nie mogą co- 
fnąć instrukcyj, danych posłowi fran uzkiemu.* 
Wszakże Frąncja jaż przedtem znała te zamiary 
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Moskwy, a przyrzeczenia Moskwy miały dla 


Francji wartość pewności. Polacy zresztą obda- 
rzeni byłi już od trzech miesięcy instytucjami, 
a rząd moskiewski przyrzeka im uszanować ta- 
kowe. Lecz i te instytucje nie przeszkodziły 
wybuchu powstania, a nie można Polakom brać 
za złe, że nie mają zaufania do instytucyj, po- 
dług których przedsiębranemi być takie mogą 
czynności rekrutacyjne. 

Odparł na to poseł moskiewski, iż Francja 
ogranicza się na przytaczaniu praw ludzkości i 
interesów europejskich, nie oznaczając dokładnie, 
czego właściwie chce dla Polski. Traktaty z ro- 
ku 1815 mogłyby służyć w dyskusji za punkt 
wyjścia, lecz ogólnikowe zdania Francji nie ro- 
kują rozwiązania pewnego. 

. Drouin de Lhuys odpowiedzia, iż Francja 
nie postąpiła w sposób powyższy ze względu 
na Moskwę. Sądził gabinet paryzki, że dowodzi 
Moskwie tem większego szacunku, im wolniejsze 
zostawia jej pole do inicjatywy. „Sposób, w jaki 
depesza angielska z 2. marca, opierająca się na 
traktatach z r. 1815, przyjętą została, bynajmniej 
nie ośmielił nas do postawienia się na tym sa- 
mym gruucie. Wstrzymaliśmy się przeto od 
przypomnienia traktatów z r. 1815. Możeż atoli 
przyganiać nam gabinet petersburgski, żeśmy 
nie naśladowali tego, co on sam rządowi angiel- 
ei na początku ubiegłego miesiąca wyrzu- 
cał ?* i 

Jak widzimy, interwencja parła już wtedy ua 
Moskwę na serjo, każde wypowiedzenie gabine- 
tu petersburgskiego starannig chowane było w 
bystrej pamięci p. Drouin de Lhuys, a minister 
ten w powyższej swej depeszy prawiąc ponownie 
posłowi francuzkiemu, że pan Budberg uznał 
istnienie złego w Polsce, daje do zrozumienia, 
że dyplomata moskiewski inaczej rzecz tę poj- 
mował, upatrując ognisko powstania za granicą, 
jak to ks. Gorczaków później w znanych depe- 
szach z zuchwałą twierdził pewnością. 

Pod liczbą 12 wydany został okólnik fran- 
cuzki z 17. kwietnia 1863, wzywający ajentów 
dyplomatycznych Francji do wyjednania u wszy- 
stkich mocarstw ae nii poparcia kroku 
uczynionego w Petersburgu. Rząd francuzki, jak 
się zdaje, z szczególnej dyskrecji nie ogłosił 
odpowiedzi mocarstw na wspomniane zaproszenie. 

Okólnik ten opiewa: 

Paryż 17. kwietnia 1663, 

Wypadki polskie wywołały w Europie zajęcie wspól- 
ne. wszystkim gabinetom. W istocie czy to zapatrujem 
się ze stanowiska ludzkości, czy też ze stanowiska in 
teresów politycznych na walkę, która wybuchła, masiała 
ona Btać Bię przedmiotem troski mocarstw. Te wstrzą- 
śnienia, którę odnawiają się perjodycznie, świadczą o ist- 
nieniu beznstannem trudności, których czas nie usungi, i 
okazują po raz nowy niebezpieczeństwa, jakie w sobie 
mieszczą. 

Zarówno przejęte temi względami dwory Francji, 
Anglii i Austrji rozpoczęły rokowania , celem przedłoże- 
nia wspólnie gabinetowi petersburgskiemu uwag, które 
nasuwa ten stan rzeczy, i umówiły się, aby wystósować 
do reprezentantów swych przy JeMości cesarzu Aieksan. 
drze depesze, któreby wręczyli równocześnie rządowi mo. 
skiewskiemu. Posyłam ci odpis naszej komunikacji; ko- 
muuikacje Anglii i Austrji napisane sy w tej samej 
myśli. 

Redagując ten doknment, postawiliśmy sobie za cel 
stać się, O ile można, wiernymi tłumaczami opinii po- 
wszechnej, Wstrzymaliśmy się od wszelkiego kierunku 
idei, który nam tylko byłby właściwym, nie przedstawi- 
liśmy żadnej uwagi, którejby inne dwory przyjąć nie 
mogły. Mniemamy więc mieć powód do nadziej, iż zapz- 
trywania, rozwinięte przez rząd cesarza, otrzymają przy- 
zwołenie wszystkich gabinetów. Ich interwencja dyplo- 
matyczną usprawiedliwia się sama przez się w kwestji 
będęcej przedmiotem interesu europejskiego, i nie mogą 
one wątpić o zbawiennym wpływie pod wszełkiemi wzglę- 
dami, któryby zapewne wywarła jednomyślna manifesta- 
cja Europy. Uprasząm cię przeczytać niniejszą depeszę 
panu....... pozostawiając równocześnie w ręku jego odpis 
tej. którą tobie przesyłam. Z radością liczylibyśmy na 
urzędowe i szczegółowe przystąpienie rządu.... i chętnie 
żywię to przekonanie, iż 'zechce uwzględnić życzenie, 
które mu pan wyrazisz, bądż stosujące do dworu mo- 
skiewskiego komunikację podobną do naszej bądź przed 
stawiając mu uwagi analogiczne. 


Pod nr. 13, 14. i 15. następują znane odpo- 
wiedzi Gorczakowa na ręce bar. Budberga, bar. 
Brunnową i p. Bałabina, wszystkie datowane z 
14. (26.) kwietnia. Przypominamy przy tej spo- 
sobncści, że odpowiedź dla Anglii najobszerniej- 
szą była 1 najuszczypliwszą, dla Francji najgrze- 
czniejszą. dla Austrji najobrazłiwszą. 

W piśmie z 4. maja do bar. Grosa oświad- 
cza p. Drouin de Lbuys iż uważa depeszę mo- 
skiewską, do Francji wystósowaną, jako „poje- 
dnawczą i przyjaącielską.* Moskwa przyznaje a- 
normalność położenia w Polsce, sądząc jednocze- 
śnie, że wyjaśnienia trzech mocarstw mogą dv- 
prowadzić do użytecznego rezultatu. Moskwa od- 
piera tylko aluzję na tekst traktatów z r. 1815, 
nie życząc sobie rozpoczynać na nowo próby, 
która stała się dla Polskii Moskwy źródłem nie- 


szczęścia a przyczyną nieporządku dla Europy. 
Ponieważ Francja sama sobie obrała obszerniej- 
szą podstawę, przeto nie ma nie przeciw postę- 
powaniu za ks. Gorczakowem na podstawie ści- 
ślejszej. 

Stanowisko to Francji zasługuje na szcze- 
gólną uwagę. Francja z samego początku nie- 
chętną była powoływaniu się na traktaty z roku 
1815, a w usposobieniu tem jeszcze bardziej się 
utwierdziła, skoro spostrzegła że Anglia w wszy- 
stkich swych krokach do traktatów wspomnia- 
nych zmierząła. Nie widząc później innego wyj- 
ścia, przyłączyła się Francja do angielsko-au- 
strjackiego stanowiska; gdy atoli ani Anglia ani 
Austrja nie zdołały nakłonić Moskwy do wyko- 
nania wobec Polski traktatów z r. 1815, wtedy 
Napoleon w mowie tronowej jak wiadomo wy- 
rzekł: „Traktaty z roku 1815. przestały istnieć.* 
Oświadczeniem tem nietylko dawne więzy z r. 
1815, lecz i krępujące go podczas owych uwagi 


godnych układów dyplomatycznych w- kwestji 


polskiej, stargał. 


O sporze duńsko-niemieokim , następujące 
są doniesienia : 

Książę Augustenburg uważając się jak wia- 
domo za prawego dziedzica księztw Szlezwiku, 
Holsztynu i Lauenburgu, należących mocą pro- 
tokołu londyńskiego z r. 1852 do korony duń- 
skiej, ogłosiwszy, co także już wiadomo, ode- 
zwę do mieszkańców tychże księztw, w której 
zawiadamia ich o objęciu przez siebie rządów, 
zawiadomił o tem dnia 21. b. m. także wszyst- 
kie dwory Rzeszy niemieckiej i zamianował p. 
Samwera swoim pierwszym ministrem. Na posie- 
dzeniu bundestagowem d. 21. b. m. Baden, Ol- 
denburg, księztwa Turyngskie, Koburg i Anhalt 
wniosły, aby Fryderyka Augustenburga uznać 
panującym w księztwach. Rząd alienburski ze 
swej strony uznał go. Rząd ołdenbarski zapro- 
testował w Kopenhadze przeciwko obwołaniu 
króla duńskiego Krystyna 1X. księciem Sziezwiku 
i Holsztynu, który jak donosiliśmy zaraz przy 
wstąpieniu na tron ogłosił konstytucję, leez pod- 
ciągnął pod nią tylko Szlezwik, szanując na- 
tomiast autonomię Holsztynu, stosownie do kon- 
stytucji Związku niemieckiego. Na powyższem 
posiedzeniu Bundestagu Austrja i Prusy złożyły 
nawet protest przeciw tej konstytucji, a z Ber- 
lina wyjechał jenerał szef sztabu pruskiego, hr. 
Moltke do Frankfurtu w służbie. 

Jednocześnie przybyła do Frankfurtu z Kiel 
w Holsztynie deputacja z hrabią Rewentlow na 
czele, o opiekę Bundestagu w imieniu stanów tam- 
tejszych. Magistrat zaś i rada miejska Hannoweru 
wystosowały petycję do swego króla, aby uznał 
księcia Frydryka i poparł uznanie to czynem. 

Wedle telegramu wczoraj nam nadesłanego, 


zapał narodu niemieckiego dla wydarcia księztw . 


tych Danji, wzmaga się. Wszystkie dzienniki 
niemieckie bez wyjątku, nawet austrjackie mniej 
lub więcej groźnie domagają się, aby dwory 
Rzeszy niemieckiej interweniowały i odebrały 
Duńczykom księztwa, z których Holsztyn cieszy 
się najzupełniejszą autonomią, i pewnie pod Au- 
gustemburgiem nie będzie miał tych swobód, co 
- pod berłem duńskiem. W całych Niemczech agi- 
tacja straszna. Piorunują na traktaty, protokoła 
IW We Frankfurcie, Hanowerze, Lipsku, 
Hamburgu odbyły się zgromadzenia ludowe 
z manifestacjami na korzyść księcia Augusten- 
burskiego i za oddzieleniem księztw Szlezwiku 
i Holsztynu od Danii. W Hamburgu prezydent 
zgromadzenia takiego jeuerał hr. Baudissin o- 
świądczył, iż gotów jest objąć komendę nad 
ochotnikami szlezwicko - holsztyńskimi, jeśliby 
jacy byli. Większa część urzędników i ducho- 
wieństwa w  Holsztynie zamierzyła odmówić 
złożenia przysięgi na wierność nowemu królowi 
duńskiemu Krystynowi IX., gdy wyszedł do te- 
go rozkaz z Kopenhagi. 

Potąd sięgają doniesienia o objawach ludu 
niemieckiego i dworów Rzeszy niemieckiej prze- 
ciwko Danji a na korzyść księztw nadłabańskich. 


Co na to Danja? Nowy król duński Kry- 
styn IX., opierając się na swem protokolarnem 
prawie dziedziczenia księztw tych, ogłosiwszy 
dla całego państwa swego konstytucję z wyjąt- 
kiem Holsztynu, wydał rozkaz aby wszyscy u- 
rzędnicy, duchowieństwo, profesorowie i t. p. 
nietylko w Szlezwiku ale i w Holsztynie, złożyli 
mu przysięgę wierności. Dla Holsztynu zamiano- 
wał osobnego ministra, szanując jego autonomię. 
Księztwa jednak faktycznie wypowiedziały mu 
posłnszeństwo. Deputacją wysłaną do Frankfurtu 
i oświadczeniem jenerała Baudissin uczyniły 
pierwszy krok powstańczy przeciwko Daniji. 
Z Kopenhagi zaś wysłano posiłki wojsk do Szle- 
zwiku i Holsztynu a d. 21. b. m. wyszedł roz- 
kaz, aby 2 fregaty, 2 korwety śrubowe i 2 szo- 
nery pancerne stanęły w pogotowiu do wypły- 
nięcia z Kopenhagi. Dwa ostatnie statki z ło- 
dziami transportowemi opuściły już przystań, 
płynąc ku Bałtykowi, aby obserwować marynar- 
kę pruską. 

Co na to Prusy i Austrja? Ograniczyły się 
na proteście przeciwko owej konstytucji duń- 
skiej, rozciągniętej na księztwa. Miałyby wpra- 
wdzie ochotę wystąpić czynnie, lecz protokół lon- 
dyński, oddający panowanie nad księztwami po 
wieczne cząsy królom duńskim, stanął temu na 
przeszkodzie. I to jednak nicby nie znaczyło, 
gdyby nie postawa Francji i Anglji, które są 
przeciwne takiej interwencji. 

Monitor przed kilkoma dniami napisał, że 
„król duński był zawsze wiernym sprzymierzeń - 
cem Francji.“ Constitutionnel z d. 18. b. m. 
zażądał, aby Bundestag zawiesił swoją tak zwaną 
„egzekucję“ przeciwko Danji, w której Niemcom 
chodzi o nadanie autonomii nietylko Holsztyno- 
wi, lecz i Szlezwikowi. Memoria! diplomatique 


niedzielny przypomina Prusom, iż jeszcze w ro- 
ku 1850 uznały „prawa sukcesyjne duńskie za 
niepodzielne* t.j. rozciągające się i na Szlezwik, 
Holsztyn i Lauenburg, pretensje zaś Augustenbur- 
gów uznały za „wątpliwe.* Morning Post palmer- 
oświadcza w najświeższym 


stońska nakoniec 


numerze, iż Europie nie wolno przyzwolić na 
pretensje Augustenburgów przeciwko Danii. Ti- 
mes zaś w długim artykule dowodzi z góry, 
że skoro Europa co rzekła, to Niemcy nie mają 
nie do mówienia, i muszą się poddać większości. 

To wpłynęło na gabinety w Berlinie i Wied- 
niu. Pozostaną więc zapewne bezczynne, zostawia- 
jąc inicjatywę ludowi niemieckiemu i mieszkań- 
com księztw. Pokaże się, czy ci ostatni potrafią 
zbrojnie wystąpić przeciw rządowi duńskiemu 
i czy turnery wraz z strzelcami, którzy od tylu 
lat wyprawiają festyny i śpiewają o jedności 
niemieckiej, pójdą teraz na ostre, i czy jenerał 
Baudissin będzie miał kim komenderować. 

Wszystko zaś jest wodą na młyn napoleoń- 
ski. Kwestja gorąca wywiązuje się obok sprawy 
polskiej, — tem naglejsza potrzeba kongresu 
w ustach Napoleona. 

Wobec powyższego żądania Constituttonella 
o zawieszeniu egzekucji w księztwach nad- 
łabańskich — półnrzędowa austr. Gen. Corresp. 
utrzymuje naraz, że nierównie gorętszą kwestją 
byłoby zawieszenie kroków  nieprzyjacielskich 
w Polsce. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawą 19. listopada. 


(Bz) Berg gotuje nowy transport na zaln- 
dnienie Sybiru. Zeszłej nocy uwięziono wielu 
znakomitych obywateli tutejszych i odprowadzono 
do pierwszej stacji, t. j. do cytadeli; między 
nimi są powszechnie poważani rejenci dwaj bra- 
cią Jasihscy i Masłowski, lekarz i profesor dr. 
Chałubiński, już po raz drugi więziony, i bogaty 
mieszczanin Bock. Zarazem uwięziono i osadzono 
w kazamatach cytadeli 16 pań, między któremi 
panią Banzemerową, której syn oddawna już 
uwięziony. Niepotrzebuję opisywać okropności 
losu kobiet, jak również, że rewizje przedsię- 
brane bywają po to tylko aby więzić, i że wy- 
syłają na Sybir bez przesłuchania, inaczej nawet 
według praw moskiewskich musieliby być wy- 
puszczeni. Więżąc zaś i deportując kobiety i 
mężów, znanych i poważanych powszechnie, cheą 
tem większy wywrzeć teroryzm, jakgdyby to było 
możliwem tam, gdzie krocie tysięcy idą ną śmierć 
do szeregów narodowych lnb gotowe znaleźć ją 
na torturach i szubienicy. 

Zapewne nie bardzo was zasmucę doniegie 
niem, że p. Michał Grabowski zmarł wczoraj 
rano po dłuższej słabości. Piotrowski, którego 
zamordowanie Berg na pojutrze zapowiedzieć 
kazał, jest to młodzieniec bardzo wykształcony, 
godny naśladowca Leona Frankowskiego. Ja- 
ko powód zamordowania go podaje Berg nusze- 
nie zmyślonego nazwiska i fałszywego paszportu. 

Nadzwyczajny dodatek do  Niepodległoso 
ogłasza adresa województw, zostających pod rzą- 


dami Wiszatela, do Rządu narodowego, protestu- : 


jące przeciw wymuszonym do cara adresom, i 
ogłaszające swoją bezwarunkową uległość Rządo- 
wi narodowemu. (Jużeśmy je podali. P r.) 

Zapamiętały Jankowski znowu podsunął się 
pod działa fortyfikacyj Pragi. Możecie sobie 
wystawić hałas i rwetes, jaki powstał między 
Moskwą, która już zamyśla nawet fortyfikacje 
te jeszcze powiększyć. - 

Zgon młodego Mycielskiego w jednej z po- 
tyczek w Lubelskiem, nie potwierdza się jeszcze. 


Ziemie polskie. 


Odezwa kapitana Magnan, organizatora aił 
morskioh Rządu polskiego, o której wspomnie- 
liśmy w piątek, opiewa podług Esprit public : 

„Marynarze polscy na morzu Bałtyckiem i 
Czarnem! W chwili kiedy bracia wasi na lądzie 
trwają w krwawych zapasach, rząd polski po- 
stauowił, aby się odezwano do waszego męztwa, 
iżby obszary mórz niezmierzonych otwarły się 
dla bohaterstwa marynarzy polskich. Rząd wasz 
bohaterski zamianował jeneralnego kapitana ma- 
rynarki polskiej, więc ja dzisiaj, jako wasz na- 
czelnik, ofiaruję wam moje życie i poświęcenie. 

Garńcie się około mnie; na wszystkich 
miejscach knli ziemskiej powiedzą wam gdzie 
was oczekuję; podadzą wam środki złączenia 
Bię ze mną, aby walczyć i umierać razem, gdyż 
sprawa waszą jest świętą; podtrzymuje ją su- 
mienie rodu ludzkiego, — wy macie braci i 
sprzymierzeńców naturalnych wszędzie, gdzie 
wierzą w Boga, w prawo, w sprawiedliwość i 
wolność. Niech odpowiedź wasza na odezwę ni- 
niejszą szybko nastąpi, w obu częściach świata, 
a będziemy mogli napadać na okręta moskiew- 
skie wojenne i kupieckie. 

Trudności, jakie będziemy musieli zwalczać, 
niech nie powstrzymują poświęcenia waszego. 
Garhcie się około flagi polskiej; gotujcie wa- 
sze statki Żagiewne, a jeżeli wrogowie wasi, 
upojeni zapamiętałością pychy swej, odmówią 
wam miana wojujących, o które upominają się 
dla was wszystkie narody, jeżeli nie zechcą u- 
znać was za żołnierzy narodu, którego prawa 
zapisane są w historji, wy im wtedy odpowiecie 
wojną nieubłaganą, i napotkają oni was na wszy- 
stkich morzach, uzbrojonych w straszne pra- 
wo odwetu. 

Marynarze polscy ną morzu Bałtyckiem i 
Czarnem, pomnijcie na braci waszych wleczo- 
nych w zimne śniegi Sybiru, na wasze żony i 
córki, na wasze siostry znieważone; pomnijcie 
na kapłanów polskich kołyszących się na szu- 
bienicach Murawiewa, na męczenników polskich 
torturowanych na Śmierć, pomnijcie na to wszy- 
gtko, a dywersja potężna i nieujęta przekona 
ciemiężycieli waszych, iż nie tylko w borąch 
Polski czyba na nich zemsta 

Polegam na was — do prędkiego zoba- 
czenia. 

Kapitan jeneralny sił morskich Polski 
Magnan.* 


(. Dzienniki francuzkie zamieszczają znowu 
jeden dokument Rządu narodowego. £ Opinion 
Nat. zwraca nań uwagę publiczności, dodając, 


że carat niewyczerpany jest w swym geniuszu ; 


piekielnym, w swem barbarzyństwie oryginal- 
nem, w znieważaniu wszystkiego, co jest naj- 
dwiętsze na ziemi... Smierć Poiakom, zagłada 
wszystkiego co się tyczy Polski! oto sens wszy- 
stkich środków ohydnych, których się Moskwa 
chwyta, i które Opinion konstatuje w piśmie nastę- 
pującem : 

„Rząd narodowy ( Wydział litewski) do swego 
ajenta za granicą. Kurjer Wileński, dziennik 
rządowy moskiewski, ogłaszając z kolei wszy- 
stkie okólniki Murawiewa, daje w przybliżeniu 
obraz stanu, w jakim się kraj nasz znajduje i 
ucisku bezprzykłądnego, który zawisł nad jego 
mieszkańcami nieszczęśliwymi. Lecz oprócz tych 
rozporządzeń istnieje jeszcze system postępowa- 
nia władz moskiewskich, o którym milezą za- 
pamiętale dzienniki moskiewskie, a który tym- 
cząsem dotyka kroci rodzin i dopełnia ruiny zu- 
Pełnej dobrobytu krajowego. 

Okólnikiem z d. 15. październiką , umie- 
szczonym w nr. 114. Kurjera Wileńskiego, upo- 
ważniwszy gminy wiejskie, „godne zaufania 
rządu,“ tj. gminy starowierców do zabierania 
nietylko broni, lecz także obuwia, bielizny i o- 
dzieży, ay powstańcy z tego nie mogli korzy- 
stać, i oddawszy tym sposobem wszelką wła- 
ność na łaskę dowoiności, wydano rozkaz do- 
tychczas jeszcze nie ogłoszony, który zapewne i 
nigdy ogłoszony nie będzie: wywiezienia w inne 
miejsca wszystkich mieszkańców leśnych, tj. nie- 
tylko ludzi należących do straży leśnych, lecz 
także osadników włościańskich, mieszkających 
w odosobnieniu po lasach, gdzie tworzą małe 
wioski, a mianowicie w miejsca, oddalone od 
lasów. Wsie, położone w pobliżu lasów, pod- 
padają temu samemu losowi. 

Rodziny leśnych, męzczyzn, kobiety i dzieci 
wywieziono po największej części w głąb Moskwy. 
Innym mieszkańcom dano termin pięciodniowy, 
aby sobie szukali innych siedlisk. "Tymczasem 
dano rozkaz pozrzucania dachów z pomieszkań, 
powyjmowania drzwi i okien i powywracania 
ścian. Ukaz ten wykonuje się co do słowa ną 
całym obszarze kraju. Wskutek tego najczęściej 
palą mieszkania a tysiące rodzin musi szukać 
schronienia nie tylko dla siebie, lecz i dla tego co 
jeszcze posiadają. Muszą więc z pospiechem 
przewozić swe zapasy ostatnie, jedyne na ca- 
łą zimę. ; 

Wszystko to dzieje się wśród pory roku już 
zimnej i brzydkiej, Nędza i zniszezenie zaległa 
całą prowincję. Osady najbardziej prześladowa- 
ne należą do szlachty i jednodworców (klasa 
mieszkańców, których szlachectwa nie uznał 
rząd moskiewski). Wsie podlegają temu same- 
mu losowi, albowiem nie dozwolono niczego 0- 
chraniać z wyjątkiem mieszkań chłopów, którzy 
„Są godni zaufania rządu,* a zastosowanie tego 
ukazu eląstycznego powierzono uaezeluikom woj- 
skowym i kierownikom policji miejscowej. 

Niszczenie pomieszkań, położonych w oko- 
liceach lasów, ma ten cel, by odjąć powstańcom 
wszelki środek egzystencji przez zimę. Nie mo- 
gąc wygubić takowych mieczem, rząd moskiewski 
chce uciec się do zimna i głodu, i w tym celu 
skazuje krocie rodzin bezbronnych i zupełnie 
spokojnych na nędzę, głód i zimno. 

Kontrybucje dowolne nakładają nieustannie 
na mieszkańców. W województwie witebskiem 
właściciele, którzy odmówili podpisania adresów 
wiernopoddańczych do cara, muszą płacić po 
raz drugi kontrybucję nadzwyczajną, jaką już 
raz złożyli. Temi dniami ogłoszono nowe roz- 
porządzenie, które obowiązuje właścicieli ziem- 
skich aby żywili i utrzymywali własnym Ko- 
sztem milicję urządzoną przez Murawiewa, a 
złożoną z burłąków (starowierców) i chłopów. 

Ustanowiono w tym celu, zsypy zboża; prócz 
tego aby módz płacić żołd tym nowym żołnie- 
rzom, nakładają osobny podatek, który w sa- 
mem tylko województwie wileńskiem wynosi od 
1. listopada do 1. maja 132.000 rubli (528.000 
franków). ; 

W każdym powiecie wszystkich województw 
wydano rozkaz sporządzenia spisów tych oby- 
wateli, którzy nie podpisali adresów wierności 
dla cara Aleksandra. Spisy te obok nazwiska 
„buntowszczyk* zawierają tabelę szczegółową 
osób, należących do składu ich rodzin, tj. ich 
żon i dzieci, tudzież oszacowanie ich majątku. 

Spisy te, jak przewidywać każą pogłoski 
nie bez podstawy, mają służyć za listy proskryp- 
cyjne. Wszystkie osoby, pomieszezone w nich, 
będą wywiezione w głąb Moskwy, gdzie im ma- 
ją wydzielić obszar kraju równy temu, jaki tu 
posiadają. Prócz rozpisywania kontrybucyj naj- 
rozmaitszego rodzaju, sprzedają zboże, bydło, 
narzędzia najrozmaitszego rodzaju ij sprzęty go- 
spodarskie na licytacjach publicznyth. Wszystkie 
te przedmioty rozumie się kupowane Są za bez- 
cen i w taki sposób, iż ruina gospodarstwa kra- 
jowego nie ma granie i nie dozwala ująć się 
cyframi. 

Nadewszystko zaś język polski podpada od 
niejakiego czasu prześladowaniom najszaleńszym. 
Nietylko zabroniono w szkołach jedyną godzinę, 
która była dotąd poświęconą temu językowi, lecz 
zakazano nawet uczniom mówić językiem tym 
wewnątrz gmachów szkolnych. Przymuszani są 
odmawiać modlitwy swoje w języku moskiew- 
skim, a w zakładach panieńskich modlitwy od- 
bywają się po franeuzku. Nietylko wymazano 
napisy polskie na szyldach przemysłoweów i kup- 
ców, lecz nadto zakazano kupcom prowadzić 
swe księgi kupieckie i rachunki w języku pol- 
skim. Nawet po traktjerniach spisy potraw win- 
ny być pisane po moskiewsku a nie po polsku. 

Wszystkie te ukazy, jakkolwiek istnieją na 
piśmie, nie są zakomunikowane interesowanym. 
Wolno tylko powziąć o nich wiadomość, później 
zaś odwołują je, aby nie pozostał nawet ślad o 
nich, i aby mogli głosić następnie, że ludność 
czyniła to dobrowolnie i bez żadnego nacisku. 


"krwawy bój z 


Pomimo trudności niesłychanych, które po- 
wstańcy mają do przezwyciężc” x, oddziały ich 
trzymają się nieustannie. 

Nie dawno temu ks. Maćkiewiez stoczył 
f Pn na równinach augu- 
stowskich koło Świętobrożca między Kiejdana- 
mi a Surwiliszkami. Walka ta zamieniła się na- 
wet ku końcu w bój na bagnety i pałasze. Mie- 
liśmy 28 zabitych, trzech rannych, a 8 wzięto 
nam do niewoli. Moskale ze swej strony mieli 
96 zabitych, nie licząc w to oddziału kozaków, 
prawie zupełnie zdziesiątkowanego. Jestto dwu- 
dziesta dziewiąta potyczka, którą stoczył z Mo- 
skalami bohater kowieński. 

Inny naczelnik powstańczy w województwie 
kowieńskiem, włościanin Łukaszunas ma hufi 
wyłącznie złożony z włościan. Oddział ten nie- 
tylko się trzyma, lecz zwiększa się codziennie 
nowymi ochotnikami.* 


Z pola walki nieotrzymawszy dzisiaj ża- 
dnych bezpośrednich wiadomości, posłuchajmy co 
pisze korespondent do Vaferlandu z Kowna pod 
d. 17. listopada : „Od dziesięciu dni czynność par- 
tji rewolucyjnej w naszych stronach nadzwyczaj 
się wzmocniła. Doszła mnie bardzo pewna wia- 
domość, że na ZŹmułdzi, w północnej części 
Augustowski ego i na granicy gubernij ko- 
wieńskiej i grodzieńskiej nowe oddziały po- 
wstańcze uformowały się i z nadzwyczajną Siłą 
wystąpiły. 

„Nawet o kilka mii od grauicy pruskiej, w 
pobliżu Suwałk zaszła 9. t. m. utarczka. Osiem- 
nastu z konnicy moskiewskiej zapuściło się nad 
wieczorem w las siwowodzki, o pięć wiorst 
od Suwałk odległy, i wpadło w zasadzkę po 
wsiańców. Moskale zostawili 6 rannych a re- 
Bzta uciekła do Suwałk; ściągnione posiłki prze- 
szukały las, lecz nikogo nie znalazły. W nocy 
z 46. na 17. t. m. alarmowali powstańcy załogę 
kowieńską.* 

Dnia 14. bm. jak donosi Dziennik Poznań- 
ski, oddziały P.,O. i W. w okolicy Warty i Sie- 
radzą zadały Moskalom klęskę, tak że z 2 rot 
piechoty i sotni kozaków niewiele się zostało, 
nasi nawet zostali panam placu: natomiast 16. 
tm. po rozejściu się oddziałów w różne okolice, 
jeden z nich, oddział P. około Błaszek doznał 
porażki od w trójnasób większej liczby Moskali, 
sprowadzonych przez szpiega, który się jednak 
nie ucieszył owocem swego rzemiosła. 

O pierwszej potyczce donosiliśmy już w nie- 
dzielę, podając, że była stoczona w okolicach 
Dobry u wodzą Radziszewskiego, a wła- 
ściwie Budziszewskiego. 

W Krakowskiem w okolicy Tarnoskały 
na północ od Chmielnika zaszła w ostatnich dniach 
zwycięzka potyczka; który tam oddział i kiedy 
walczył, niewiadomo. 


tylko dziwić musi, że Moskale mimo zwycięztwa 
„ażądali posiłków z Warszawy. Czytelnicy sobie 
przypomną, że walczący tam konny hufiec nie 
został pobity, ale przeciwnie rozbił sotnię koza - 
ków. Było to d. 19. t. m. 


Kongresówka. Znowu dzisiaj zapisujemy 
morderstwo przez Moskali popełnione. W mie- 
ście Wyłkowyszkach ścięty został żyd, po- 
chodzący z miasteczka Szaki, oskarzony o sta- 
nowisko żandarma polskiego; imię tego męczen- 
nika jeszcze nam nie jest wiadome, morderstwo 
to zostało dokonane d. 17. t. m. W Warszawie 
skazaną została na ścięcie toporem hr. Ledu- 
chowska, szwagrowa papiezkiego nuncjusza w 
Brukselli, zakonnica z klasztoru felicjanek. 
Wiadomość tę podaje Patrie. 

Z Suwałek i z Łomży wywiezione zostafy 
wielkie transporta pojmanych powstańców do 
stacji kolei żelaznej Wyłowyszek, a ztamtąd da- 
lej na Sybir na posielenie. Moskale tymczasem 
jeżdżą po Warszawie zrabowanemi karetami, wy- 
prawiają bankiety, admirują i dekorują się na- 
wzajem. Jenerał hr. Toll otrzymał od cara w 
nagrodę położonych zasług złoty pałasz z napi- 
sem za „chrabrost“ (waleczność.) Przybył tam z 
Petersburga jenerał Gerstfeld; dawny cywil- 
ny gubernator Angustowskiego, Korytkowski 
został mianowany członkiem Rady stanu. Dzien- 
ny rozkąz Berga zawiera nominację nowego dy- 
rektora policji warszawskiego, oberpolicmajstra 
Leontiewa. W głównej szkole mianowani zo- 
stali profesorami: astronom Baranowski i ju- 
rysta Maciejowski, usunięty zaś został ad- 
junkt filolog Szmurło. 

Z Warszawy 18. listopada piszą do Dziennika 
Powszechnego: „Dnia 11. b. m. o godzinie 2 
po południu zainstalował p. Papłoński w in- 
stytucie Aleksandryjsko Maryjskim dwie prawo 
sławne guwernantki, świeżo ną ten cel z Peters- 
burga sprowadzone Guwernantki te otrzymały 
prócz kosztów podróży, każda 250 rubli jedno 
razowej gratyfikacji, stale zaś będą pobierać po 
1000 rubli pensji. Już dniem poprzód, t. j. 10. 
b. m. przybył wieczorem do instytutu adjutant 
Berga Annienkow i kazał sobie przez przełożo” 
ną panią Odorowiczową przedstawić wszystkie 
uczennice prawosławne, do których gię między 
innemi w te słowa odezwał: „Nie będziecie te 
raz bez opieki, gdyż N. Pan w troskliwości swej 
o dobro swych poddanych, przyszle wam dwić 
opiekunki, aby nad wami czuwały i nie pozws” 
ły wam wyrządzać krzywdy.... musicie mieć "* 
wszystkiem pierwszeństwo nad innemi, bo my 
was bierzemy w opiekę.* Poczem dodał szyder, 
czo: „Nim przyjdą Francozi i Anglicy, tak być 
musi, jak my zechcemy, bo my mamy 6 
bagnetów !* Za autentyczność tej przemowy, tak 
odpowiedniej w instytucie panienek, lecz w kaž 
dym razie dobrze cechującej stosunki, w jaki 


żyjem, i malującej butę Moskali, mogę wam 
poręczyć. 

Od dni kilku jenerałowie i pułkownicy żan- 
darmów wizytają dowolnie i rozciągają swą żoł- 
nierską opiekę nad zakładami dla kształcenia 
polskich dziewic. Należy także nadmienić, że 
Odorowiczowa powróciwszy z andjencji od Ber- 
ga, ogłaszała wszystkim, że trzy panienki Basz- 

` matin, Grodzką i Szprenglewska, które jak wia- 
domo, przeszły były na łono kościoła katolickie- 
go, nie mogą być katoliczkami, gdyż kto raz 
jest prawosławnym, ten jnź na żadną inną reli- 
gię prześć nie może. Czyżby to miało być za- 
powiedzią nowych gwałtów, które mają być na 
panienkach tych dokonane ? 

W zeszłą sobotę przybył Lewszyn dv trybn- 
nału cywilnego i zażądał na mocy rozkazu Ber- 
ga wydania minut wszelkich wyroków cywil- 
nych. Prezes Polczycki odmówił wprawdzie, lecz 
komisja sprawiedliwości kazała zadośćuczynić 
rozkazom Berga i odtąd będą minnty wyroków 
trybunału, sądu apelacyjnego i senatu w spra- 
wach cywilnych, komunikowane Moskwie. | 

W tych dniach wyszedł rozkaz do policji, 
żeby idących ulicą aresztowano i odbywano ści- 
słe rewizje; chcą bowiem w ten sposób pochwy- 
tąć osoby, mające kwity na nową pożyczkę Rzą- 
du narodowego. e: , 

Transport więźniów z cytadeli 8. b. m. miał 
do 400 osób wywieść na Sybir.“ 


Z Augustowskiego donosi korespondent 
Dziennika Pozn. dnia 12. listopada: „Od czasu 
| przyłączenia województwa augustowskiego do 
| Litwy i oddania pod zarząd Wieszatela Mura- 

wiewa, trudno jest opisać co się dzieje w tem 
województwie: mordy, rabunki, pożogi, wiesza- 
nia codzienne, a co najgorsze, batożenia ludzi 
niewinnych, nie wyłączając żadnego stanu, chwy- 
tania mężczyzn, kobiet, dzieci i wywożenie do 
ciężkich robót na Sybir, na każdem miejscu zni- 
szczenie wielkie, wszędy płacz, jęki i przekleń- 
stwo na Moskwę — w takiemto położeniu zostaje 
województwo augustowskie. x 
Z objęciem zarządu województwa, Murawiew 
zmienił zaraz wojsko liniowe a na miejsce jego 
przysłał gwardję carską, która dokonała zniszcze- 
nia na Litwie. Zaprawieni łupieztwem, mordami 
i rabunkami na Litwie, z wszelką zręcznością 
dalej teraz przedłużają swe dzieło w Augustow- 
skiem i zupełnie w podobny sposób dokonywują 
zniszczenia; a że nie są w możności powstania 
uśmierzyć, mszczą się na niewinnych mieszkań- 
cach, rabując im majątki, wsie paląc, a życie 
lub zdrowie odbierając knutami. Wszystkich oby- 
wateli ziemskich zabrano i wywieziono do for- 
tec, gdzie ich biją batami i tym sposobem wy- 
muszają podpisy do adresu; rzadko w której wsi 
jest obywatel, chyba jaki kaleka lub nie Polak. 
Sądziła Moskwa, że z zabraniem ich uspokoi po- 
wstanie, lecz grubo się omyliła, bo jak dawniej 
tak i teraz powstanie trwa i będzie dopóty, do- 
"póki wszystkich nie wymordują. Nie ma teraz 
( panów, (wyrażenie Moskwy), to też się teraz 
| wzięli na serjo do chłopów; podejrzywają ich o 
stosunki z powstańcami i dowożenie Żywności ; 
nielitogciwie takowych biją, i niejednego przy in- 
dagacji batami zasiekli. | 

Wyliczę tu niektórych zostających w bardzo 
niebezpiecznym stanie, zbitych przez Moskwę, z 
których zapewne połowa już z ran poumierała. 
I tak woźnica ze Sławut, wożuica Marek z 
Burlon, 2 parobków z Lejpun; z Justyanowa o: 
grodnika 90-letniego starca, woźnicę i kilka pa- 
robków we wsi Łogonicząch, ekonoma 1 farma- 
na we wsi Bobrach, żyda ntrzymującego się ze 
sprzedaży mięsa bardzo zbili i jego żonę, która 
trzymając dziecko w ręku zastawiała się tako 
wem od batów. Moskwa wydarła kilkomiesięczne 
dziecko i na ziemię rzuciła, tak, że natychmiast 
żyć przestało. Do wsi Purwiszek kilkunastu Mo- 
Bkali wpadło i zastało tam doktora z Suwałk, 
który przyjechał wezwany do chorego młodego 
syna dziedziczki tej wsi. Moskale doktora uznali 
za bnntownika, a chorego za rannego; obydwaj 
mocno zostali zbici; prócz tego popiwszy Bię, 

ałaszami wszystkie rzeczy we dworze porąbali. 
Wszystko to dzieje się około Sejn i Serej z 
rozkazu jenerała ks. Barjatyńskiego, a wy- 
konywane przez barona Klein- Michla, który 
okropnie kraj pustoszy z dobraną zgrają i nie- 
raz własną ręką batoży mieszkańców, a gdy mu 
ręka zemdleje, wtenczas żołnierstwu oddaje ofia- 
rę dla dokończenia. W każdej wsi przymasili chło- 
pów do zrobienia szlabanów i postawienia warty, 
aby tym sposobem przeciąć powstańcom komuni: 
kację. Chłopi życzliwi sprawie ojczystej,kiedy się 
pokaże powstaniec, nietylko że go przez szlaban 
przepuszczą, ale pomocy, jakiej zażąda ndzielają 
i wcale się na zapłatę przez Moskwę zapowie- 
dzianą nie łaszą, albowiem za ujętego po- 
wstańca po rubli 6 chłopom przeznaczyli. Wielu 
chłopów, a szezególniej sołtysów Moskwa are- 
sztowała i nie wiadomo nawet, gdzie są wywie- 
zieni; wiele też rodzin chłopskich obawiając się 
prześladowania Moskwy, chaty swe poopuszczało 
1 schroniło się do lasów. Szpieg żyd Lejpko z 
Szypliszek, dawniej nawet dobry Żandarm polski, 
naprowadził Moskwę do wsi Trakty an p. Gu- 
ta, pod dowództwem barona Klein-Michla. Spo- 
dziewali się tam Moskale zastać ukrytych po- 
wstańców. Po odbytej rewizji nikogo nie zna- 
lazłszy wszystkich chłopów tej wsi mocno zba- 
tożyli, żądając od nich wskazania miejsca gdzie 
są powstańcy. Ale i to było daremne, gdyż ni- 
kogo tam nie było; więc ze złości Klein-Michel 
aresztował miejscowego nauczyciela szkółki, zra- 
ówał wieś, zabrał 3 nzjlepsze konie i z taką zdo- 
byczą do Sejn powrócił. Konie te zaraz przez licy- 
tację zostały sprzedane, ma się rozumieć, że sami 
Moskale je kupili; ks. Bartjański kupił konia wierz- 
thowego wartości 300 r. sr. za 127 r.8r., a 2 po- 
Wozowe Klein-Michel za r. gr. 20, za które pan 
Gut zapłacił r. sr 600. Samojeda Bakłanow 
iąnujący się naczelnikiem województwa, jest 
Wielkim, ale tylko co do budowy ciała, wysoki 
Owiem jak olbrzym. Za przybyciem do Suwałk 
dziką hordą Kirgizów i Samojedów, zaczął 
© swojemu gospodarować; oświądczył on publi- 


czności, że Murawiew jest za dobry, że on, Ba- 
kłanow pokaże, jak to trzeba z Polakami postę- 
pować. To też zaraz kazał kilka osób niewin- 
nych powiesić; kilknnastu urzędników i obywa- 
teli, pomiędzy którymi 2 radców rządu gn- 
bernialuego i prezydenta miasta Suwałk 
okutych w kajdany wysłał do ciężkich robót, 
prócz tego kilka kobiet, jako to pannę Szmit, 
panią Wiecką i jedną jeszcze żonę obywatela 
BOletnią, której nazwiska nie wiem. W okolicy 
zaś na mil 2 około Suwałk wszystkim jadącym 
lub idącym drogą po kilkaset batów kazał wy- 
liczyć, wszystko to jak się wyraził „dla przy- 
kłąda* i dania znać mieszkańcom, że on jest 
naczelnikiem. Po zabraniu pieniędzy r. sr. 500 
w miasteczku Wysztyń cu przez powstańców, 
z rozkazu Bakłanowa miasto to zostało zrabowane, 
i cała okolica na mil 2 w około; podejrzani 
przez Moskwę 6 ten czyn zostali aresztowani, a 
niewinni po kilku set pałek dostali; z samego 
Wysztyńca prócz burmistrza i urzędników magi- 
stratu, z obywateli w okolicy około 50 z sobą 
uprowadzili. Nadleśny Puchacz jest w stanie 
bardzo siebezpiecznym, niezliczoną ilość płazów 
odebrał ten biedny człowiek, tak że ciało ka- 
wałami leciało, a oprócz tego aby się przy- 
znał gdzie broń zachował, 3 razy był przez Mo- 
skwę wieszany i tyle razy spuszczany. W mia- 
steczku Wyzajnach kościół został przez Mo- 
skali zrabowany, ołtarze i obrazy powywracane, 
ks. proboszcza i wikarego bardzo zbili i odesłali 
do Suwałk, w końcu kościół zapieczętowali. 
W kościele tym szukali broni, której tam nigdy 
nie było. Czyn ten dokonany wywołał w ludzie 
okropne poruszenie i zaprzysięgają się pomścić 
za kościół i księży. W Sejnach aresztowany 
inżynier Leisnik i 5 urzędników powiatu; wszy- 
stkich podejrzywają o stosunki z Rządem naro- 
dowym, aby zaś wymusić na nich przyznanie się, 
zbito ich batami. W Kalwarji nocną porą 
schwytali i wywieźli w Sybir naezelnika 
powiatu, podprokuratora i kilku urzędników. 
„ Nowo przybyły ks. biskup Łubieński zabro- 
nił proboszczom czytania z ambon odezwy ks. 
biskupa Wołonczewskiego, nadesłanej przez Mo- 
skwę dla odczytania po kościołach. Pomimo je- 
dnakże zakazu kilkunastu 
tę ogłosiło, a szczegółniej tam gdzie” wojsko 
stoi. Księża mają od Moskwy zagrożonem, że 
jeżeli nie będą czytać odezwy, to każdy dosta- 
nie po 200 batów i odesłany będzie na Sybir. 
Lud prosty po odczytaniu tej odezwy powiada, 
że Moskwa chce wszystkich na rosyjską wiarę 
przerobić, i zaczyna pomiędzy sobą robić zmowę 
na jej wypędzenie. Proponowanem było kilka 
razy ks. SC Łnubieńskiemu, aby w swej 
dyecezji ogłosił żałobę kościelną , ale tego nie 
chciał uczynić, oświadczając, 
sie skntku dobrego, a więcej ofiar będzie: lecz 
nie tracimy nadziei, że pójdzie za przykładem 
innych dyeceżyji w krótkim czasie żałobę ogłosi. 
Biedne nasze województwo pozostaje w okro- 
pucj pia jeszcze kilka miesięcy, 
olaka nie zostanie, wszystkich wybij ie- 
szają, lub wypędzą na Sybir ls = Waste 


że to nie przynie- 


Kronika. 


W celu uchwalenia budżetu ną rok administracyjny 
1864 odbędą się trzy posiedzenia nadzwyczajne Rady 
miejskiej w dniach 24., 25 i 26. listopada b r. o' godzi. 
nie 6. wieczorem w sali ratuszowej, na które Panów 
radnych p. burmistrz Kroebl zaprasza, 


Na pierwszem posiedzeniu we wtorek dnia 24. b. m. 
odbyć się mającem, oprócz bndżetu podane będą pod 
obrady: 

1. wnioski sekcji V, w sprawie najmu ubikacji dla 
szkoły św. Marji Magdaleny; 

2. prośba protokolisty magistratn Józefa Czajkow- 
skiego o wyznaczenie emerytury. 

W dniach 19, 20. i 21. b. m. odstawiono do tntej- 
szej e. k, dyrekcji policji 18 podejrzanych o udział w 
powstaniu. A to: z urzędu powiatowego ze Złoczowa 6, 
zMikołajowa 1; własne organa dostawiły 6. 


Rozprawy ostateczne Dnia 20, b m. skazał tutej - 
szy c. k. Sąd karny za udział w powstaniu: Michała 
Kuracha 22letniego laboranta aptekarskiego na 14 dni 
więzienia, zaś p. Apolinarego Orłowicza 17letniego 
ucznia gimnazjalnego na 10 dni więzienia. 

Fewizje I aresztowania. Oto spis rewizyj 
które w ostatnich trzech dniach przedsiębrano. Spisu- 
jemy tylko te, które doszły do naszej wiadomości. 1 tąk: 


D. 21.b.m. odbyła się rewizja up. Jana Korbera, 
stolarza, gdzie przyaresztowano Węgra, zaopatrzonego w 
kartę legitymacyjną; = 

u p.Marcina Prugara, stolarza, gdzie przyareszto- 
wano jakiegoś mężczyznę z kartą legitymacyjną; 

up. Wojciecha Pleśniaka, stolarza, bezskuteczna; 

u p. Jana Kruka, stolarza, gdzie znaleziono jakąś 
odezwę z pieczęcią do obywateli m Lwowa. 

Dnia 22. b. m, odbyła się bardzo ścisła, powtórna 
rewizja u p. Jana Kruka, bezskuteczna. (Dodać na- 
łeży, iż rewidujący c. k. komisarz policji zdziwił się nie 
mało, dowiedziawszy się o rewizji dzień poprzód u pana 
Kruka odbytej, gdyż nie o niej nie wiedział); 

w domku obok nowej łażni paną Duchyńskiego, na 
Chorążczyźnie, gdzie przyaresztowali przeszło 60letniego 
starca, sługę zawiadowcę łaźni. Po kilkogodzinnem a- 
więzieniu wypuszczono go na wolność, lecz z nakazem 
natychmiastowego opuszczenia Lwowa; 

up. Wolińskiego, ogrodnika na Nowym świe- 
cie, gdzie przyaresztowano jednego pomoeniks ogro- 
dniczego, 

Dnia 28. u p Rawskiego, budowniczego, bez- 
skuteczną ; 

na Garnczarskiej ulicy w domu p. Burzyńskiego 
byłego rewizora policji, gdzie przyaresztowano jednego» 
męzczyznę ; 

up. Wnękiewieza, urzędnika kasy oszczędności, 
bezskuteczna ; 

u p. Stokowskiego, urzędnika Towarzystwa 
kredytowego na ulicy Dominikańskiej, bezskuteczna; 

u p. Szczęsnowicza, urzędnika z wydziału 
krajowego, na Kamiennej ulicy, bezskuteczna ; 

3 mp.Ziembickiego, lekarza, bezgkuteczna. 


o godzinie 7. wieczór u hr. Tarnowskiego przy 
Wałach hetmańskich, gdzie nie odbywano rewizji, lecz 


zabrano obeenych tam 5 osób ; 


w botelu Zorża pod nr. 44, gdzie ząbrano PP. 
Podlewskiego, Ludwika Wagnera i buchhaltera z jednej 
księgarni tutejszej, lecz tych podobno już wypuszczono. 

Do rządkich aresztowań na ulicy musimy zaliczyć 


następujące : 
P. Franciszek Heimel, mający sklep na Halickiej 
ulicy, został 20. b. m. o kilka kroków od swego handlu 


przez policjanta nr. 54 przytrzymany. Ponieważ to było 
naprzeciw, koło piwnicy Landesa, gdzie piwo z woza 


składali, i gdzie wszczęła się jakaś spreczka między skła- 
dającymi a policjantem, więc p. H. wyszedł był bez cza- 
pki, ciekawością zdjęty, i tak bez czapki odprowa- 
dzono go aż na policję, i nie dozwolono mu wstąpić do 
siebie, tuż obok, po czapkę, choć o to usilnie upraszał, 
P. H. został zaraz uwolniony. 

W niedzielę 22. b. m. zatrzymano o godz. 11. zrana 
P Wierzchlejskiego, azademiką, i odprowadzono 
go na policję, gdzie mu się kazano rozebrać do rewizji. 
Po przeszukaniu czapki, butów, szkarpetek itd., gdy się 
nie podejrzanego nie znalazło, puszczono go na wolność, 

Dzisiaj o godzinie *ą 8mej rano komisarz policji w 
towarzystwie trzech ajentów i dvóch policjantów odbył 
rewizję w pomieszkaniu pana Eugeniusza Wędrychowskie- 
go, współpracownika Gazety Narodowej. — W mieszkaniu 
nie znaleźli nikogo oprócz mieszkającego razem akade- 
miks Sielawy, który okazał dowody legitymacji i był 
meldowanym. — Między rzeczami obu tych lokatorów 
nie nie znaleziono zabronionego.— Rewizja była jak naj. 
azczegółowszą i trwała przeszło dwie godzin. Spisany na 
miejscu protokół nie wykazał żądnego skutku tej rewizji, 
mimo to pan Eageniusz Wędrychowski został areszto- 
waby, 

W dniach 21. i 22. b. m. wywieziono 50 powstań- 
ców ną Miejsce urodzenia, 10 zaś za granicę państwa 
austrjackiego, 

Internowany Polak przed sądem Doia 17. b. m. 


' stawał przed sądem karnym w Bernie 68-letni wdowiec 
| Jan Brandys, ślusarz z Krakowa, którego już przed 


proboszczów odezwę | 


kilku miesiącami w Ołomuńcu internowano. Winą obża-. 
łowanego było to, iż jeszcze w lipeu lżył policjanta peł- 
niącego służbę, i rzucał nąwet obelgi na osobę Najjaśn, 
Pana. Obwiniony nie zaprzeczał swych słów obelżywych 
i bronił się w tak gwałtowny sposób, iż prezes musiał 
go wzywać do porządku. Prokurator wniósł aby Bran- 
dys uznać winnym zbrodni obrazy majestatu i wykro- 
czenia przeciw publicznym orgauom, i proponował 6 mie- 
sięcy więzienia. Sąd skazał Brandysa na 3 miesiące wig- 
zienia, zaostrzonego jednokrotnym postem co dni ezter- 
naście. 

Wiadomość o internowania w Bernie księcia Pa- 


' skiewicza, którąsmy za wiedeńską Presse powtórzyli, 


prostuje Krakauer Zty. 0 tyle, iż jak się zdaje nie je 
to żaden książę Paskiewicz , lecz p. Maurycy Paszkie- 


| wicz, student i syn właściciela domu z Warszawy, który 


a jednego | 


walczył pod Langiewiczem pod Grochowiskami i ranny 
kiika miesięcy w Szpitalu pod Tarnowem przeleżał. Pan 
P. który miał pozwolenie udąć się na kurację do Gastein 
i Trenczyna, miał podobno nielegalnie w Wenecji prze- 
bywać, i dlatego został do Morawy wywieziony. 

-~ Najnowsze publikacje francuzkie, dotyczące Pol- 
ski. Znany autor p. Krystyn Ostrowski wydał zbio- 
rek hymnów w języku polskim i francuzkim p.t. Q ua- 
torze hymnes et chants nationaux Polonais. 
Do hymnów tych dołączona jest muzyka. Autor wydał 
je własnym kosztem i przeznaczył dochód na szkołę pol- 
ską w Batignolies. 

Pod tyt. Li Pologne devant de la diplomatie wydał p 
M. Custodi broszurkę, w której nie wielką zdradza wia- 
rę we wszelkie interwencje dyplomatyczne, i wątpi ażeby 
Polska od Austrji spodziewać się czego mogła, 

P. Renć Gward ogłosił gorącą mowę na korzyść Pol. 
Ski pod tyt. La Croisade du XIX siócies. Wzywa on całe 
chrześcijaństwo i wszystkie ucywilizowane narody do 
wojny krzyżowej za Polską i do odbudowania jej nie: 
podległości pod hasłem: „Zbawmy Europę, niech żyje 
Polska !* 

Dzisiejszy 94 numer Dziennika Literaekiego za- 
wiera: 1) „Z pamiętników księdza Benwenuto,* pisanych 
w Wołogdzie na wygnaniu, dalszy ciąg. 2) „O literatu- 
rze z dni krwawych“ przez Teusza, dokończenie. 3) „Nad 
grobem poległeg » poety“, wiersz Adama Bełcikowskiego. 
4) „Kilka szczegółów odnoszących się do stanu wycho- 
wania i literatury na Litwie w ostatnich cząsąch*, przez 
J. Sie. 5) „Poezje Teofila Lenartowicza*, recenzja przez 
J. St. dalszy ciąg. 6) „Listy z Krakowa“, IV. przez 
J. D. A. 

W. ks Konstanty | Czerkiesi. Gdy następca tro 
nn moskiewskiego był w odwidzinach u swego Stryja 
Michała w Suchnmkale, u stoku gór kaukszkich, kazał 
przywołać do siebie Michała beja, jednego z naczelników 
czerkieskich, który ulegając przeważnym siłom, poddał się 
był Moskwie przed niedawnym czasem. Przyjęcie ze 
strony w. księcia było bardzo chłodne a nawet gorzkie; 
robił on wyrzuty Czerkiesowi za jego obojętność, 

— Powiedz mi, zapytał Michała beja, dlaczego będąc 
wiernym poddanym rosyjskim, nie starasz się wpływać 
na inne pokolenia kaukazkie, aby się poddały i:uznały 
rząd rosyjski ? 

— Książę, odparł Czerkies, czyniłem com mógł, lecz 
od godziny, w której się stałem poddanym moskiewskim, 
straciłem cały mój wpływ miedzy mieszkańcami Kaukszu. 

Zwei Regierungen in Warachaa. Pod tym tytu- 
łem wyszły z literacko-artystycznegn zakładu Zamarskie 
go i Dittmarsza w Wiedniu szkice podróżne, zebrane przez 
p. Stefana Poles. Autor znany jest jako były sekretarz 
wyprawy bałtyckiej pułk, Łapińskiego. 

TEATR. Jatro na dochód p. Apoloninsza Ma- 
leszewskiego dramat w 3 aktach pod tytułem Dom 
szalonych w Dijon. 


Ostatnie wiadomości. 


Senat francuzki wybrał d. 19. b. m. komi- 
sję do ułożenia adresu w odpowiedzi na mowę 
tronową cesarza Napoleona. La France wymienia 
wybranych. Są to pp. Walewski, Casabianca, 
de Royer, Thouvenel, Stourm i Bonjean. Więk- 
szość należy do bardzo życzliwych przyjaciół 
Polski. 

Ważną bardzo wiadomość podaje Spectator 
z dobrego źródła, która jeźli się sprawdzi, bę- 
dzie wskazówką, że status quo Europy nie po- 
trwa długo. Lord Russel! ustąpił z mini- 


sterstwa, a lord Clarendon zajął je- 
go miejsce w gabinecie. 

W Londynie nie masz dnia, w którymby 
ministrowie nie odbywali nadzwyczajnych rad. 
Ze wszystkiego widać, że się rozstrzygają wa- 
żne i decydujące pytania. 

Wniesiona od paryzkiego komitetu polskie- 
go do senatu peiycja nosi datę 30. października. 
Z braku miejsca nie możemy jej podać dzisiaj. 

Stowarzyszenie historyczno literackie (Pola- 
ków i Anglików) w Londynie zebrało się dnia 
17. b. m. jako w 9. rocznicę zgonu śp. pro- 
tektora swego lorda Dudley Stuarta na posie- 
dzenie, na kiórem przyszło także pod rozbiór 
stanowisko Anglii wobec sprawy polskiej. Ma- 
jor Szulczewski surowo krytykował egoistyczną 
i obojętną politykę gabinetu angielskiego. 

Wynurzenia pp. Schmerlinga i Mecserego 
o stanie Galicji, zgorszyły bardzo opinię we 
Francji. „Postawa Austrji wznieca niepokój,“ 
powiada /'Opinton nationale, nawiązując do tego 
uwagi, których powtórzyć nie możemy ze wzglę- 
du na $$. ustawy karnej. 


W sprawie duńsko-niemieckiej nie zmieniła 
się sytuacja. To cośmy podali w wczorajszym 
dodatku i w telegramie z Wiednia a co pod o80- 
bną rubryką dla czytelników zamiejscowych dzi- 
siaj nmieszczone, uzupełniają dzisiaj dzienniki 
niemieckie szczegółami, która nas nie wiele ob- 
chodzą. Ważuiejsze są obrady w Bundestago z 
d. 21. listopada, które telegram w następujący 
sposób streszcza: 

Frankfurt d. 21: Na dzisiejszem posiedzeniu zwią- 
zkowem oznajmił poseł duński śmierć króla Fryderyka i 
wstąpienie na tron Krystjana IX, Prezydjam zaś prze- 
dłożyło pismo badeńskiego posła związkowego, konstatu- 
jace wstąpienie na tron ks. Augustenburgskiego i stwier- 
dzające dokument z 16 listopada zrzeczenia się tronu 
ks. Krystjana (ojca ks, Frydęryka). Następnie powzięło 
zgromadzenie do wiadomości protestację Danii, tudzież 
oświadczenie Austrji i Prus, protestujące przeciw konsty- 
tucji duńskiej; następnie wnioski Badenu, Wajmaru, Mei- 
niogenu, Altenburgu, Koburgu i Oldenburgu, zgadzające 
się w istocie w tem, aby w następstwie tronu duńskiego 
zawarowane były prawa dziedziczne księztw niemieckich 
i księcia Frydryka, a poseł duńskigod Krystjana, iżby 
nie został uznany ; nareszcie wniosek Anhaltu nieuzna- 
nia króla Krystjana jako księcia Lauenburskiego. Sakso- 
nia i Meklemburgia warują prawa swe dziedziczne do 


i Lanenburgu. Poseł duński założył protest przeciw wszy- 


stkim wnioskom powyższym, powołując się na protokół 
londyński i na przystąpienie ks. Krystjana i w. księcia 
Oldenburgu do tegoż protokołu. Poseł kawarski oświad- 
czył na to iż Związek nie uznuje protokołu londyńskie- 
go. Podana petycja członków holsztyńskiego zgromadze- 
nia stanów żąda, aby w sprawach obecnych prawo, nie 
przemoc rozstrzygała, 

Postępowe frakcje Izby berlińskiej na ze- 
braniu swem dnia 22. listop. uchwaliły wnieść 
do Izby następującą rezolucję: „Obowiązek i 
interes nakazują aby Rzesza niemiecka wzięła 
w opiekę dawne prawa księstw Holsztynu i Szle- 
zwiku, uznała księcia Frydryka Augustenborg- 
skiego panującym w tych ziemiach i wprowa- 
dziła go w ich rządy.* 

Po całych Niemczech odbywają się zgroma- 
dzenia ludowe, w których podobne a nawet gwał- 
towniejsze zapadają rezolucje, wzywąjące naród 
aby przemoe duńską odeprzeć przemocą niemie- 
cką. Oprócz tego każde wmięszanie się za- 
granicy w tę sprawę, ogłaszają naprzód jako 
atak na niemiecki honor i niemieckie prawo. 

Zgromadzenie ludowe w Hannowerze uchwa- 
liio wezwać króla, aby natychmiast wojska ha- 
nowerskie wkroczyły do księztw i zajęły je na 
rzecz księcia Augustenburgskiego. 

Tymczasem Dania zwołuje urłopników wszy- 
stkich i wysyła wojska do Holsztynu i Lauen- 
burga. Nim przyjdzie do jakiegokolwiek posta- 
nowienia w Niemczech, księztwa będą silnie woj- 
skiem duńskiem obsądzone. Prusy miałyby o- 
chotę, tę Sprawę wziąć w swe ręce i ruszyć prze- 
ciw Danii, ale obawiają się Anglji, i nie wiedzą 
jak sobie postąpi Austrją. Również nie wiedzą 
jeszcze co powie Moskwa. 

Observer sądzi, że z powodu kwestji bol- 
sztyńskiej wtenczas dopiero przyszłoby do woj- 
ny, gdyby Prusy i Austrja zdeptały tak samo 
protok londyński. jak Napoleon traktaty z ro- 

u 1815. 


Z Radomyśla (od granicy lubelsko-rzeszow- 
skiej) dowiaduje się Krakauer Zig., że dnia 16. 
b. m. w okolicy tamtejszej, obozował nad samą 
granicą hufiec polski, złożony z 80 ludzi pod 
wodzą Strzeleckiego, oczekując rozbitków Goz- 
dawy, który pod Opolem miał być rozprószony, 
tudzież ochotników z Galicji.* Winniśmy spro- 
stować to doniesienie. Gozdawa, mający pod 
swojem dowództwem 50 ludzi, nie został rozbity 
pod Opolem. Cały jego oddział istnieje. Strzele- 
cki zaś odpocząwszy na granicy, pociągnął na- 
powrót w głąb kraju. Na ochotników zaś z Ga- 
licji nie czekał, bo nie miał dla nich broni za- 
pasowej. 


Kraków 23. listopada wieczór. 

(ski) Nie wiem czy was tam już doszła wia- 
domość, którą tutaj przybywający z Wiednia 
głoszą, i dla tego pospieszam donieść wam o 
niej. Otóż mówią, że w radzie ministrów przy- 
szło do żarliwych sprzeczek , wskutek których 
minister Schmerling złożyć miał swoją tekę. Za 
autentyczność tego doniesienia nie ręcząc, są. 
dziłbym, że wystąpienie to ministra, na którego 
barkach opiera się konstytucją Austrji, mogłoby 
przechylić szalę reakcji (1) 

Z nowych aresztowań wymienię: pp. Hubi- 
ckiego i Moszyńskiego. których wypuszczono już 
po pierwszem aresztowaniu, a teraz znowu po- 
wtórnie uwięziono. Człowiek, znaleziony we Lwa- 
wskim hotelu pod nr. 6. bez życia i wiszący na 
sznurku od bata, zwie się Czerniecki (jak mó- 
wią). Mówią także że się sam powiesił. 


A 


Gospodarstwo, przemysł 
l handel. 


— Na targu wiedeńskim podskoczyły na 


cy. Posiadacze młynów parowych szcze- 
gólniej, zakupują zapasy, ofiarując większe 
ceny. Pszenicę płacono w zeszłym tygodniu 
po 5.70, żyto 3,65, jeczmień 3.10, owies (ga- 
om 230, groch 9.10, szoczewicę 10.74, 
ób 8.75, ~ 

— Dnia 1. grudnią b. r. odbędzie sie w 
gmąchu bankowym w Wiedniu 26 losowanie 
numerów serji pożyczki loteryjnej z r. 1839, 

— Według sprawozdania Q. L., ceny zbo- 
ża nsialają się czem raz więcej. Na dworcu 
kolei żelaznej we Lwowie, notują mierzycę 
pszenicy średniej po 2.60, żyła po 1.48, ję- 
czmienia po 1.50, owsa po 120. RC. 
tygodniu wysłano koleją znaczne partje zbo- 
ża, mianowicie owsa 354 ct. do Wiednia, i 
kilka partji do Tarnowa. Także handel bo- 
bem, grochem i A hreczanną jest oży- 
wiony. Wywóz mąki był znaczniejszy, jak 
w tygodniu poprzednim. Co do spirytusu 
chęć kupna i spekulacji wzmaga sie rakże, 
a wywóz do różnych Stacji handlowych wzma- 
ga się. Niemniej znaczne były przesyłki ko- 
nopi, Inn i pakuł, 
Na targach ohwodu stryjskiego prze- 
ciętne ceny zboża m. pszenicy 2.50, żyta 1.45, 
jęczmienia 1.25, hreczki 1.40, owsa 80 kr. 


raz ceny zboża od 15 do 30 cnt. na mierzy- 
I 


Kurs wiedeński W.| a. 

z dnia 23. listopada, gl. |ct. 
Oblig. diagu pańs.5 „za100gl.m.k. | 73/25 
Pożyczka nar. 18545'/, za 100 gl. m. k. į 19/90 
Losy z r. 1860 . . » . . è» 90/95 
Akcje banku narod. za 1000 gi 781|— | 


Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|17%/90 | 


London 10 funt sterlingów . . . [122/90 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 5,91 
Srebro za 100 złr. w. a. . . . . |123|50 
R a 
7 Dają |Ządają 

Kurs lwowski, FAE 

z dnia ?3, listopada. gl. IK ct gl] Bi 
Dukat holenderski . . „| 5180) 586 
Dukat cesarski. . . . . „| 5/82] 5/89 
Moskiewski półimperyał 9/97] 10/15 
Moskiewski rubel srebrny „| 1,90) 1,93 
Pruski talar kar. . . « » „ 1/83] 1/80 
Galic. listy ząst. w. a. M g | 73/40] 74 10 
Galic. listy zast, m. k. o] 77103] 74|78 
Galicyj. oblig. indem. }È 5j 69/50] 70|25 
Pożyczka narodowa. S| 79/70; 80|40 
Akcye kolei żel. gal. . | -4194|—|1195|75 


Przyjechali dnia 21 — 22 listopada. 


PP. Niezabitowski L. z Zameczka, Len- 
ccwicz E. z Sulimowa, Szumański E. z Tar- 
nopola, hr. Ciechoński J, z Wołynia, ks. 
Maurocordato M. z Jass, ka. Radziwiłł F. i 
Nowowiejski M. z Podola, Januszewski T. z 
Lubienia, Łodyński S. z Nahorzec, Kozłowski 
M. z Lipy, Ustrzycki W. z Zamiechowa, 
Malczewski J. z Skwarzawy, Zawadzki M. z 
Bełzca, hr. Romer F. z Inwaldu, br. Bruni- 
cki F z Hureczka, br. Winterfeld R. z Prus, 
Freund W, z Poradnego, 


Wyjechali dnia 21. — 22. listopada. 


PP. Roszkowski A, do Brykonia, So- 
bota K. do Podhorek, Augustynowicz B. do 
Kniąża, hr. Poletyło A. do Polski, Wiśnie- 
wski H. do Dobrzan, Udrycki A. do Wiel- 
kich Mostów, Łabęcki A, do Cykowa, hr. 
Karnicki T. do Wołczuch, Chojecki Z. do 
Drohojewa, Swiderski J. do Straszydła, ks. 
Maurocordato M. do Wiednia, Augustynowicz 
S. do SEED, Morawski K. do Pokorzec, 
Tuczyński K, do Skoryk, hr. Zieliński W. 
do Brzeska, Oczosalski R. do Rusiatycz. 


s 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dna 2 b. m. skończyła ziemski 
swój żywot Józefa baronowa Konop- 
kowa w Mikulińcach, w dobrach swo- 
ich, w obwodzie tarnopolskim poło- 
Żonych, 

Nie wiele osób zostawia po sobie 
nietylko w najbliższem pokrewieństwie 
ale iw szerszem kole znajomych i ob- 
cych, tak dobrą pamieć, jak pani ta: 
zamożna i skromna, wysoko położona, 
a pełna prostoty naturalnej, czująca 
wstręt do salonowych blichtrów pró- 
Żności; Polka kochająca ziemię rodziu- 
ną i do wszelkich dia niej gotowa o0- 
fiar, całe życie mówiąca, mysłącą i czu- 
jaca po polsku, ludzka i dobroczynna 
dla cierpiących i biednych, dobra pani 
dla oficjalistów Bwoich; uprzejma w 
pożyciu towarzyskiem, oszczędna dla 
siebie, dla rodziny swej prawdziwa do- 
brodziejka. 

Ale gdy jedni strącili w uiej przy- 
jaciółkę, drudzy orędowniczkę, inni do- 
brą panię, opiekunkę i dobrodziejkę, 
ja straciłam najwięcej... Sierocie 
była oną drugą matką i dopiero teraz 
po tej ciężkiej stracie czuję, iż jestem 
samą na świecie prawdziwą sierotą ! 

Śiechże tych słów kilka bedą świa- 
dectwem mej wdzięczności, tak jak łzy 
gorące, serdecznej, które się polały na 
grobie mojej dobrodziejki i poswiadczą 
o żalu moim nigdy nic ukojonym, 

Duchu mojej drugiej matki! Ty 
wiesz, iż nie Światu iludziom ale To- 
bie te słowa należą. 

Mikulińce d, 6. listopada 1863. 
Helena Koss 


Wysokiej szlachcie i szanownej P. T. pu- 
bliczności tak we Lwowie jakoteż w okolicach 
oznajmia podpisany, iż jego wielka mena- 
żerja codzień od godziny 8 zrana do 6 wie- 
czór w nowem dobrem zabudowaniu, i jak naj- 
staranniej gazem oświetlona na placu Gołuchow 
skich jest otwartą, a 
- Codzień odbędzie się główne karmienie z 

wielkiem przedstawieniem dzikich zwierząt w 


klatkach o godzinie 4 wieczór, zaś w niedzielę i dnie świąteczne dane 
J będą dwa wielkie przedstawienia: o godzinie 4 i 6 wieczór. 


688. 1—1. 


August Scholz 


poskromicie| zwierząt. 


EEE" Najnowsze "PE 


znowu nowemi wygranemi pomnożone 


WIELKIE PIENIĘŻNE LOSOWANIE 


2 milionów 700.000 marków 


w którem tyłko wygrane wyciągnięte będą zagwarantowane i nadzorowane 
przez rząd państwa 


1 oryginalny los kosztuje 8 złr. w. a. 
1, tegoż » TEA a , 
h n n n LJ " n n 
a n kod n n 


Miedzy 18'000 wygranemi znajdują 


się główne wygrane marków 


250.000. 150.000. 100.000, 50.006, 2 po 25.000, 2 po 20.000, 
9 po I5 000, 2 po 12.000, 2 po (0.000, 1 na 7500, 5 po 5000, 
7 po 850, 85 po 2500, 5 po 1250, 105 p: 1000, 5 po 750, 155 po 


500, 270 po 250 marków i t. d. 


POCZĄTEK CIĄGNIENIA 10 GRUDNIA. 


Pod moją wszędźie znaną i powszechnie lubioną dewizą: 


„BOSKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO U COHNA* 


były zawsze największe główne wygrane, a najwięszy ios był już 18 razy 


za mojem pośrednictwem wygrany. 


Zlecenia zagraniczne wraz z przesłanieiu pieniędzy w wszystkich sor 
tach pieniężnych papierowych wykonuje jak najlepiej pod zachowa- 
niem tajemnicy, i poseła natychmiast po ciągnieniu listy urzędowe cią- 


gnienia i wygrane pieniądze. 
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Laz. Sams. Cohn 
bankier w Hamburgu. 


"= RUDOLFA SCAYARGA 


magazyn towarów galanteryjnych 
płac Katedralny l. 25. 


w O 


róż fortepianów Bósendorera 


które w drodze komisowej po cenach fabrycznych — 
jak dotychczas — sprzedaję, 


zaopatrzyłem się 
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w FORTEPIANY I PIANINA 


z najlepszych fabryk wiedeńskich w cenach niższych, 
Wybierałem je osobiście, przeto ręcząc ma dobroć i dobór, 
takowe zalecam. Również przyjmuję zamówienia listowne na 


W Buczaczu 
handel J. KODRĘBSKIEGO i KERCEL 


podaje do wiadomości łaskawej publi- 
czności, że obok zapasu towarów Ko- 
lonialnych, korzeni, galanterji i win, 
także skład mąki parowej matowej 
w pięciu gatunkach, również sukna 
trybuehowieckiego, jako też wybór 
płaszczów zimowych, chustek i szałów 
wełnianych od p. J. Kiihmayera ze 
Lwowa na składzie utrzymuje. 


Krupkł Buczaekie 


sławne z jakości i piękności poleca 
handel dla odległych miejsc swoje 
pośrednictwo. 605 6—6 


WIENCE BUKIETOWE, GIRLANDY 


it. d. ze świeżych i zasuszonych 
kwiatów przyzwoicie ułożone, poleca 
w najniższych cenach 


Karol Neumann. 


654 9—10 handeł nasion i kwiatów, 
~ Marjacki l. 361. 


Zamówienia miejscowe i zamiejsco- 
we będą jak najrychlej uskutecznione. 


hreczane 


płao 


2 po 100.060, I na 50000, 1 na 30 000, 
1 na 20.000, I na 15000, 8 po 10-000, 
3 po 6.000, 4 po 5000, 8 po 4000, 31 po 
3000, 50 po 2000, 6 po 1500, 6 po 1200, 
106 po 1000, 106 po 500, 6 po 300, 106 
po 200 i t. d, będą wygrane przy wiel- 
klem państwowem losowanin wolnego 
miasta Hamburga. 

Cały los oryginalny 4tej klasy kosztuje 
10 złr. 50 cnt, 

Pół losu oryginalnego 4tej klasy kosstu- 
Je 5'glr, 25 cnt. 662. 4—6. 

Ciągnienic rozpocznie się 
2. grudnia 1863. 

Wszelkie gatunki kuponów , pieniędzy 
papierowych, marków pocztowych itd. przyj- 
muje się na zapłacenie losu, 

Wygrane będą przez niżej podpisanego 
zaraz po ciągnienia w banknotach przesłane. 
Plany i rządowe listy cłągnienia bezpłatnie, 

Zapewniając dobrą i seisłą usługę, proszę 
ię wprost udać do głównego składi. losów 


L, C. Dienstbacha 


w Frankfurcie nad Menem. 


4, wieku średniego, która tru- 
Osoba dniła się gospodarstwem wiej- 
skiem, oraz i kuchnią lat kilkanaście, posia- 
dająca dobre rekomendacje, poszukuje umie- 
szczenia. Wiadomość w Biórze wywiado- 
wczem Wgo. Antoniego Janiszewskiego pod 
1. 450'/, we Lwowie. 674 3—3 


wygrane, i premża ogółem 


| 100.000 talarów 


18.000 wygranych w sumie ryczałtowej. 


Miliona 73.000 talarów 


rozpocznie się 11. grudnia wiełkie państwowe losowanie wy- 
granych. 

Oryginalny los kosztuje 
Pół oryginalnego losu 

wprost od podpisanego za przesłaniem kwoty pieniężnej lub wol- 


7 złr. 


8 „ 50 cnt. 


nych marków do nabycia. Pomiędzy "18:200 wygranemi są głó- 


Sniegogórski ulopek ziołowy 
przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom. cierpieniom piersiowy m, 


: d Pe =: 
bolu szyi, zaflegmieniu płuc, grypie yddugoletniej chrype 


U : niedział ł jeszcze nigdy bezskutecznie, Ten Syrop działa żna” 
cznie po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szcezególuiej w kaszlu kurczowym i koklu“ 
szu, ułatwia wyrzucanie zastałej fiegmy, łagodzi w ten moment drażnienie w krtani i wstrzy: 
muje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak niebezpieczny kaszel Buchotny i plucie krwia: 
Jest zawsze świeży do nabycia 
„we Lwowie u aptekarzy P. Mikolasza, A. Berlinera i Z. Rnkera, 
w Bochni n A. Kasprzykiewicza, w Brodach u Kościckiego apt, w Brzeżanach u Zminkow- 
skiego apt. i Fadenhechta, w Buczaczu u M. Lipschitza. w Czerniowcach u Scbnircha, W 
Dembicy u Herzoga, w Gorlicach u W. Rogawskiego apt , w Kołomyi u Nowickiego, w Kra- 
kowie u Aleksandrowicza apt., w Myślenicach u Łuwczyńskiego, w Nowyrmtargu u Kamit- 
skiego, w Przemyślu u Gajdetschki i Spółki, w Rozwądowie u Mareckiego, w Rzeszowie u 
Schajtera i Spółki, w Samborze u Kriegseisena apt., w Stanisławowie u Tomanka apt, w 
Stryju u Sidorowicza, w Tarnopolu u Buchelta apt..-w Tarnowie u Sidorowicza apt, w 
Turce u Czyruiańskiego, w Zaleszczykach u Kodrebskiego i Spółki, w Złoczowie n Petcscha: 
Cena jednej flaszki 1 złr. 26 ceni. w. a 
Ci sami depozytarjusze utrzymuję : 
Plastry na odgniotkł wynalezione przez e. k. nadlekarza dr. Schmidta. Cena pu- 
dełka 23 centów w. a. 
zi Dr. Bera Ekstrakt nerwowy do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 
cnt. w. a. 
T „Uzdrawiający Jabłecznik I ocet winny z jabłek T. Wilhelma. Cena flaszki 50 
. W. a. 
Prawdziwy tłuszcz z wątroby miętnsowej, przez Lobry i ton, w hcie 
w Niderlandach. 4 3 Es % P ie Se e 
„Jedyny gatunek, który przez profesora Q, J, Multuera każdy raz przed napełnieniem 
chemicznie sprąwdzany bywa, rozseła się w butelkach cyną zapieczętowanych, ua których 
iS Lobry i Porton wytłoczona jest. Cena flaszki 1 złr., wielkiej flaszki 1 złr, 8 
Oprócz dokładnego przepisu użycia jedynie pobierać można u Juljusza Bittnera, apte- 
karza w Gloggnitz, któremu generalną agencję dla państw austrjackich powierzyliśmy 


656. 2—6. LOBRY & PORTON. 
We Lwowie utrzymują zawsze prawdziwy p. A. Berliner apt, Z. Ruker apt. pod 
srebrnym orłem i O. T. Winkler. 


Główny sklxd u Juliusza Bittuera apt. w Gloggnitz. 
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Ostrzeżenie powtórne, 


"RZEPY WIA. 


,_ Dowiedziałem się, iż p. Feja dawny mój pomocnik, teraz pod moją 
firmą swój atelier fotograficzny otworzył. Przestrzegam zatem zano“ 
wną publiczność, że pan Feja, obecnie ze mną ani w spółce, ani w ża- 
dnych stosunkach nie zostaje, tylko mego nazwiska nadużywa. Pava 
Feja wzywam aby zmienił firmę, gdyż w przeciwnym razie będę zmu- 
8zony go przez sął zapozwąć. Z. J. Gołębiowski, 


681. 3—3. fotograf, jak dawniej pod |. 136 ulica Jezuicka 
R e ZA Z 
KRSRRKRKKKKBERAEKKKEK | REZ 


Uwiadomienie. 


Leon Kraszewski i Leon Koczerkiewicz 
mają ten zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, iż przy placu Marjackim w 
kamienicy paue Pentera pod liczbą 804 obok hotelu Langa swoją nowo urządzo- 
ną pracownię i skład sukni męzkich wszelkiego rodzaju jako to: kontuszów, żu- 
panów, kapot, czamarek, polonesek, kosynierek, żupaników, surdutów, tużurków, 
żakietów pokojowych 1 myśliwskich, płaszczów polskich, płaszczów francuzkich, 
płaszczów arabskich. burek polskich, burek ukraińskich, spodni, kamizelek itd. 
otworzyli, gdzie także wszelkie zamówienia z największą dokładnościg i w jak 
najkcótszym czasie uskutecznione hędą, przytem polecają się łaskawym wzglę- 
mopszanownej publiczności. ś 668 2—3. 
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„Wiener Lloyd.“ „Jteueste Nachrichten.“ 


- - Um Irrungen vorzubeugeL, maclich wir das Publicum daraufaufmerksam 7 
dass die „Neuesten Nachrichten“ seit 12. October unverändert in Tendenz, 
Haltung, Format und Einrichtang unter dem Tite! „Wiener Lloyd" erachei- 
nen. Nebst dem politischen Theile widmet das in allen Lesekreisen beliebte 
Journal nunmebr auch eine besondere Sorgfalt den fir Galigien so wichtigen 
nationalökonomischen uud geschäftlichen Interessen. 

Grundbesitzer, Kaufleute und Industrielle fiuden darin ein sehr reich- 
haltiges und belehrendes Material. Naheres im Inserateu-Theile unseres Blattes. 


Pränumerations - E'nladung. 


Am 1. und 16. eines jeden Monats beginnt ein neues Abon- 
nement auf das grosse politiscb-geschäftliche Journal 


U 


x 
? 


Je 


„WIENER LLOYD“. 
Erfcheinl täglich zweimal, as Morgen- und AGendblalt, 


nebst WVerlosnngs-Anzelger als Gratis-Beilage. 


a 


PrAnumerations - Preise. 
Mit täglich cinmaliger Postyersendung : 
Für 3 Monate . : { i 
Mit täglich zweimaliger Postversendyng. 
Far 3 Monate . ; ? : ; ; 6 A. — ku: 


Briefe versiegelt und frankirt an die „Administration des Wiener 
Lloyd,” Wollzeile Nr. 15, 593 7—0 
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Ostrzeżenie. 8-4 
|. Ostrzegam niniejszem, że za nikogo pod 
jakimkolwiek tytułem zaciągniętych długów 
płacić nie hędę. Józef Pruszyński. 
Pomorzany dnia 10. listopada 1863, 


kich państwach znane. przez 
pierwsze kolegja medyczne w 
Niemczech rozbierane, a przez 
wysokie e. k. namiestniectwo w 
Węgrzech dla swego doskonałego 
użycia koncesjonowane Webera 


POWSZECHNE PŁÓTNO 
GOSÓCOWE, 


przeciw wszełkim cierpieniom 
podagry, reumatyzmu (łamaniu 
członków, postrzałowi), róży, 
kurczowi w rękach, nogach, a 
osobliwie ociekłości, (Krampfa- 
der), łupania w głowie, nabrzmie- 
zwichnięciom i 


Gumiela styczna tłustość 
na skóry 

z wyrobu K. Krzyżanowskiego apt. w Żółkw” 
używana uà obówia, jest jedynym środkie” 
do uniknięcia katarów i z tego wynikający” 
słabości, wsiąkając albowiem w pory skóry: 
zasklepia się w tychże i tworzy jednostaj? 
włókno, przezco żadna wilgoć ani woda ™ 
przejdzie. : 
Główny skład u wynalazcy, dokąd %8 
pp. aptekarze i kupcy chcący mieć składy 
udać raczą: we Lwowie u pp. aptekarzy 


niu członków, T. Pajęckiego, w Rynku pod Jeleniem, 


; f 7 Berlinera (dawniej Laneri), Z, Rukera (dA 
m rk z Aba zj ek wniej Tomanek) w Laboratorjum chem. Ye 
prędki i pomagający Tepy ulica Wałowa, i w handlu N. A. BO 


ziewicza, w Krakowie u K. Rzący i J Jsb 


Niżej podpisany ma zaszczyt przewielebną 
publiczność niniejszem zawiadomić, że 
otworzył pod liczbą 7611/, 


PIEKARNIĘ KRAKOWSKĄ 


Sklep do sprzedania pieczywa znajduje 
Się na Halickiem pod Warszawianką l. domu 
378. Zapewniając że zawsze staraniem jego 
będzie przewielebną publiczność porządnem, 
każdego czasu świeżem pieczywem zaopa- 
trzyć, ponieważ w tym celu zdolnych ludzi 
przyjsł, poleca się zatem łaskawym wzglę- 
dom 641 3—3. 


Fabian Głuchowski i spółka, 


ciągnienia i plany bezpłatnie. 
wnego składu 
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400 it. d. 


wne wygrane pr, tal. 100 000, 60.000, 40.000, 20.000, 2 po 
10 000, 2 po 8000, 2 po 600%, “2 po-8000. 1 na 2500, 4 po 
2000, G po 1500, | na 1200, 85 po 1000, 5 po 500, 105 po 


.. To przedsiębiorstwo nie należy w żadnej mierze mieniać z ist- 
niejącemi wiela państwach grami promesów na losy, przeto rze- 
czywiście oryginalne losy rządowe przedawane będą, którego ciągnie- 
nia przez rząd księstwa brunszwickiego gwarantowane są. Wygrane 
będą wypłacane przez podpisany dom bankowy w gotówce, któremu 
sprzedaż losów polecona we wszystkich miastach w Niemczech. Listy 
Proszę więc wprost udać się do głó- 


Alfreda S. Geigera 


Zeil Nr. 19 naprzeciw domu Rothsziłda 
w Frankfurcie nad Menem. 


użycia, w paczkach z przepisem 
po 1 złr. 5 cot., podwójnie mo- 
cne na zastarzałe cierpienia po 
2 zł. 10 ent. w.a. Także sławne 


PARYZKIE POWSZECHNE 
PLASTRY 


na wszystkie rodzaje ran, od- 
mrożenia i nagniotki; słoik z 
rzepisem nżycia po 35 ent., wię- 
szy słoik 52 ent., jedynie praw- 


dziwy do nabycia u Z. RUKE- 
RA aptekarza pod Złotym orłem 
we Lwowie. 


679. 1—6. 


"e rea zm _ z z : RECO ND MORO OOOO 0 TE M0 e b 
Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W, Smochowski. 
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We wszystkieh c. k. anstrjac- 


na, w Bõbrce u J. Czarnika, w Bochni u P. 
Niedzielskiego, w Brzeżanach u Zminko*” 
skiego, w Buczaczu u M. Lipschitza, w D', 
hobyczn u W. Kleczkowskiego, w Kolom} 
u J. Sidorowicza, w Monasterzyskach U w" 
Lipsehatz, w Przemyślu u E MachalskieBo: 
w Rozdole u J. Krzyżauowskiego, w KH, 
szowie u Schajtera i Spółki, w Samborzć < 
J. Riedla, w Sanoku u J, Jaklicza, w SK 
cie u W. Dietza, w Sokalu u W. A, GT 
w Stanisławowie u Tomanka, w Stryj, 

| Kernbergera, w Tarnopolu u E, Kiert ch 

w Tarnowie u J. Jahna, w Zaleszezy jal 

| u J, Kodrębskiego, w Żółkwi u S. M 
skiego, w Żurawnie u W. Postępskiego. 

Cena paczki mniejszej 50 € > 

651. większej 85 ent- w. a 
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Drukiem K. Pillera 
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